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Lwów 2 marca. | 
Miud>czesi nie przestają podburzsć Rusi- 
nów. W numerze ś.odowym Narodni Listy ri- 
szą: „Żywy ruch ludu ruskiego w Głalieyi 
nie podoba się dziennikom palskim, których 
patroni do niedawna wpływem swym wygodnie | 
panowali od graio księstwa cieszyńskiego ak i 
do wschcduich granic, przez cały ten szeroki 
k aj nad 3 milionami ruskiego ludu. I nie obawiali | 
się naruszenia tego wygodnego spozoju. W tym | 
eamym rzssie, gdy Polak przed cełym światem 
w teatr.lnej pozis człowieka zrozpaczonego cd- 
słan'ał swą pierś, nby pokazywać rany, zadane 
mu pałaszsm kozaka — prasa, słowo, każdy 
jęk rnsziego ludu w Głlicyi tłumione były 
przeaocą wielmożzych Polaków. Pesowie do- 
bradzieje umieli ostatecznie pomiędzy słabymi 
ludźmi inteligencyi ruskiej zjednać sobie stron- 
nietwo przychylne, gotowe do kompromisów —- 
, „nu a zatim“ ruski żywot narodowy matniał 
w ubraosterze zupełnie cudzej (!!), «bcej, z pod- 
ciętemi korzeniami. Rach młodsj frakcyi ru- 
skich radykałów w tej atmosferze” zatrutej 
oznaczał przebudzenie: każdy teraz zrozumiał, 
że dawniejsze polityka kompromisown wiedzie 
lud 1uski do przepaści zhuńbienia, xie zaś do 
zwycięstwa, ani do zabezpieczenia samcdziel- 
nego życia!“ itd. Narodni Listy spodziewają sių 
przeto, że pomimo „połsżiej mtryg,* stronni- 
otwa ruskie połączą się przeciwE? ram, dsnun- 
cyują metropolitę Sembraiowicza, że ogromne 
sxe lasy wydzierżawia spółoe bawarskiej, Że 
jest przychylny Polekcm etc. Dobrze to zaps- 
miętać na przypadek, gdyby posłowie mł. d2cze- 
scy w Izbie poselckiej <dwoływali się do mas 

w imię „solidarności słowiańskiej *. 


Robotuicy lwowscy różnych zawodów za- 
mierzajy ułożyć i podyktować przedsiębiorcom 
i majstrom nowe warunki swej pracy. Odby- 
wają się między nimi poufne narady. Specya- 
liści w egitowaniu pilnie się krzątają, są WSZę- 
dzie, zawsze gotowi do rady i zachęty, zawsza 
niby-to mający na oku tylzo dobro robotni- 
ków. Słychać o skróceniu dnia roboczego do 
godzin ośmiu, o powiększeniu płacy równej 
dla wszystkict, o zniesieniu roboty akordowej, 
branej do dimu, o zmniejszeniu liczby te:mi- 
natorów i t.d. Ruch ten jest tak zręcznie 
wywołauy i kierowany, że robotnikom się 
zdaje, iż to oni sami są jego twórcami, znie- 
welonymi do takiej akcyl waiunkami bytu. 
Tymczesem jest on niczem więcej, jeno echem 
postanowień, zapadłych kiika miesięcy temu 
na zurychskim kongresie s cyalistów. Mówicn) 
tam o propagandzie zasad rewolucyjnych, o po- 
wszechn:j bastówce w razie wojny, o utworze- 
niu międzynarodowej armii robotników, która- 
by stała p.d wspólną komendą i była podzie- 
long na krajowe dywizye, a te znów na legiony 
zawodowe; u:nano konieczność wciągnięcia do 
tej armii robotników wiejskich, bez których 
nie powiedzie się wojna czwastej klasy ze spo- 
łeczeń iwem. Jedaa.ż» w k ńou przyjęto re- 
zolucyę Liebkuecha: „Konstytucyjni w środ- 
kach, jesteśmy skrajnymi rewolucyonistami w 
celach, do których zmierzamy”. Zgodnie z tą 
rezolucją, zanie heno „na razie“ wszelkiej or- 
ganizacyi międzynarodowej i tylko posteno- 
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rza do wykonania tych uchwał zurychskiego 
kongresu. 


| Zastanówmy sią, o ile te postulaty zgadzają 
się z interesem robotników. Najpierw tedy za: 
znaczyć trzeba, że 8-mio godzinny dzień pra- 
cy bynajmniej nie jest kresem żądań socyali- 
stycznych. Przedsiębiorcy w Holandyi i Belgii 
prawie wszyscy przyjęli taką długość dnia ro- 
boczego, Grlad tone zaprowadził ją w rządo- 
wych warsztatach engielskich, a prywatne za- 
klady przemysłowe zaczynają go neśladować, 
wreszcie fran uscy fabrykanci również redu- 
kują dzień roboczy do godzin ośmiu. Cóż 
z tego wynikło? Najpierw to, ża sosyaliści 
żądają już sześciu, czterech, a nawet franvuski 
agitator Quesde domaga się tylko godziny i 
20 tu minut dziennej pracy, z czego wynika, 
że socyalistom bynajmniej nie idzie o ulżenie 
robotnikom, lecz jedynie o przedmiot do agi- 
tacyi. Następnie wynikła sytuacys, przewidy- 
wana przez ekonomistów, ale nieawzgiędniana 
przez robotników, że równy dzień roboczy dla 
wszystkich krajów wyszedł na ogromną ko- 
rzyść narodów pilnych, bardzo prazowitych, a 
na szkodę tych krajów, w któsych robotnicy 
są opieszali, słabsi fizycznie, mniej zdolai do 
pracy, zaczem poszło, że towary angielskie, 
wyrobione przy 8-mio godzinnym dniu pracy, 
tańsz» były od tak samo wyprodukowanych 
towarów balgijskich, pobiły je, zmusiły Bel- 
gów do zamknięcia swych fabryk i rozpuszcze- 
nia robotników, którzy w ten sposób wpadli 
w nądzę. Taki sam przykład znajdujemy w ży- 
ciu galicyjskiem. Lat temu dziesięć w Haliczu 
budowano bsrlnki; cieśle miejscowi brali 
dziennie 80 centów, ale ioh cddalono, sprowa- 
dzono z Niemiec oi-śli, którym płacono po 3 
zł. reńskich i cbrachunek wykazał, że robo- 
cizaa wypadała taniej. Powtórzyło się to przy 
budowie jednej kolei naszej przez Anglików : 
sprowadzony angielski robotnik brał za trzech 
naszych, ale pracował za czterech. Tą mniej- 
szą naszego robotnika zdolnością do silnej, 
sprężystej i skupionej pracy tłómaczy się w 
znacznej mierz? to, że polskie książki, druko- 
waua u Brockhausa w Lipsku tańsze są od 
drukowanych w kraja; że mebie, obuwie i u- 
brania wiedeńskie zasypują nasz rynek; że 
każdy zgoła towar nasz, zrobiony w kraju, 
droższy jest od zagranicznego. Jakże tedy mo: 
żemy naśladować Żądania zagranicznych robo- 
tników, kiedy nie jesteśmy w stanie wydołać 
tyle, co oni? Jest-to prosta drcga do stracenia 
wszelkiej roboty. Robotnicy nasi mogą zrujno- 
wać przedsiębiorców, sle i sami zosaną bez 
chleba, bo jużci żadna siłą nie zmusi publicz- 
ności do kupowania towarów lwowskich, skoro 
wiedeńskie będą równie dobre, 
tańsze. 


_Mmęły już te czasy, kiedy można było 
z całą słusznością mówić o wyzyskiwaniu ro- 
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angislskiego robotnika i to zupełnie wyjaśnia 
bankructwo 125-ciu kopalnianych przedsię- 
biorstw w Balgii. 

Prawo międzynaroduwe nigdy Lie zapro- 


wadzi na całym świecie jednakowo długiego ' 


dnia roboczego, bo musiełoby uwzględnić róż- 
nice stopy procentow:j 'w różnych krajach, 
niejelnakowość ceny surowych produktów, 
łatwość i tauiość komunikacyj, udoskonalenia 
maszyn, k sztą opału, nader niejednakówe wy- 
magania robotmków pod względsm wygody, 
stopy życia, rzzmait.$ci pckarmów i t. d., sło- 
wem musiałoby rozwiązać niemożliwą łami- 
główkę Ale gdyby ją rozwiązało i gdyby na 
całym Świecie ustanowiono «ajmy na to 8-mio 
godzinny dzień pracy, to jesaby stąd wynikła 
potrzeba ciągłej międzyn%wrodowaj  koatroli, 
szpiegostwa, niesłychanych kosztów, których 
nie wytrzyma żadne społeczeństwo! Jeśli zaś 
sami robtn'cy zaprowadzą w całej Europie 
jedna.owo długi dzień roboszy, to wyjdzie ta- 
kie urządzenie nx korzyść sprężystych, do- 
brze się odżywiających, biegłych w robocie 
i skupionych przy niej robotników angielskich, 
następnie belgijskich, niemieckich, francuskich, 
a na szkodę naszych, którzy nawykli do folgo- 
wania sobie i nie są ani tak wprawni, ja" 
tama, ani tak silai. Radzimy tedy naszym 
robotuikom dobrze sę zastanowić, zanim usłu- 
|chają ug'tatorów, którzy im doradzają zspro- 
| wadzić 8-mio g'dtinny dzień pracy. 
| Drugim postulatsm jest: zróweanie wizyst- 
|kich robotników jednego zawodu pod wzglę- 
i dem płacy, zniesienie roboty akordowej i za- 
| kaz pracowania w domu. 
| żądanie z poczuciem sprawiedliwości, bo juźci, 
, kto lepiej pracuje, ma prawo do większej za- 
płaty, a kto ma rodzinę, więcej musi zarabiać, 
niż kawaler. Oprócz tego, skoro w lep:zym 
| zarobku nie będzie bodżca d> doskonalenia się 
w zawodzie, to wszystkie rzemiosła zejdą na 
partactwo, Lecz socyalisci nie dbają śni o 
Sprawiedliwcść, ani o dobrcó roboty i rozwój 
rzemiosł więc atakować ich takimi argumen- 
tami na nic się nie zda. Zresztą jest to rzecz 
samych żonatych, obarczonych dziećmi, a do- 
brych robotników. Oni mają być skrzywdzeni 
— niechżo się bronią! Pod jednym tylko 
względem  urzeczywisunienie 
może dać dobre rezultaty. Cto, 
mieślnikom zawieranie związków małżeńskich, 
a wigo choć trochę się przyczyni do powstrzy- 
: mania rozrostu ludności. Wszystkie choroby 
| społeczne, cały socyalizm z jego anarchicznymi 
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ha pruskiem terytoryum. Rosyjskie sfary woj- 
skowe nie chcą badać i podnosić tej sprawy 
„ dla uniknienia międzynarodowych -nieprzyje- 
mności.* ; 

Zdaje się, Że można tę upowieść między 
bajki włużyć. 


„łwestya czeska“. 


Piszą nam z Wiednia: 

Na dosyć naiwne zapytanie postaw mlo- 
,doczeskich w komisyi budżetowej, prezes gabi: 
„netu ks. Windischgraatz odpowiedział króvko 
i węzłowata, że nie zaa „kwestyi czeskiej“. 
' Zbyt długo inne narody motuarchii pozwelały 
jsobie narzuczć nieustannie tę kwestyę i robić 
`z ula] jakoby os całej wewnętrznej polityki 
| ustcyackiej. Nie można sobie tego żadną mia- 
j rą tłómaczyć realną doniosłością tej wszekomej 
|kwestyi. Czechy nawet nie stanowią naj- 
większej i najludniejszej prowincyi monarchii. 
Owszem, co do obszaru są o 27.060 km. kwa- 
| dratowych, czyli o 500 mil kwadrat. mniejsze 
od Galicji, co do ludności Galicya przewyższa 
je o milion dusz. Pod względem terytoryalnym 
z twoizą tylko 6:tą część, pod względem 


mieszkańców niespełna 5 tą. Gdy nadto zwa- 


| By! że w Czechach mieszka 2'/, miliona | 


Niemców, którzy cd dawna na yolu oświaty i 
interesów «ekonomicznych posiadali przewagę, 
a stauowczo odrzucają to, co pp. Kaizl. Herold 
ote. nazywają „kwestyą czeską“, powinno się 
| wydawać rzeczą dziwaczaą, że ta kwestyu 
| mogła dotąd cdzrywać w wewnętrznaj poli- 
tyce austrysokiej tak ważną rolę i tak często 
| przeszkadzać załatwieniu innych żywotnych 
interesów państwowych. Znamienną cechą tej 
kwestyi jest jej wyraźna wyłączność. Inne 
„A aze stoją pod ogólnym sztandarem 
autonomii lub oentralizacyi, konserwatyzmu 
lub liberalizmu, względnie programy swe w po- 
trzebie podporządkowują wspólnym interesem 
państwa. Natomiast młodoczesi występują wy- 
„łącznie w imieniu „kwestyi czeskiej”. 
Ostatecznie możnaby taką wyłączność u- 
niewinniać silnem przekonaniem o sprawiedli- 
wości tej kwestyi i konieczności jej rozwiąza- 


tego postulatu | nia. Skoro jednak jakiekolwiek inne stronnictwo | 
utradni rze- | Stanie na podobnem stanowisku i ośmieli się | 
| spoglądać na sprawy publiczna przez pryzmat 


swoich własnych, choćby najskromniejszych, a 
Em! uzasadsionych interesów, natych- 
| miast młodoczesi obrzucają takie stronniotwo 


Długość dnia g. 10 m. 53 ja 
Przy .sło dnia od wczoraj 4 ia. 
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ekonomicznych itd. spółzawoduiczyć z swymi 
spółziomka.ni niemieckimi. Nikt im uie bę- 
dzie w tej konkurancyi przeszkadzał, byle po- 
przestawali ną środkach legalaych. O ile gabi- 
net dawniejszy widział się zmuszonym zawie- 
sić na ściśle określonem i dość szczupłem tezy- 
torynm niektóre swobody publiczne, rząd koe- 
licyjny z pewnością ani o dzień nie przedłuży 
tego „stann wyjątkowego” — bez potrzeby. 
; Byle nasmiy jakiekolwiek rężujinie, Że nadal 
| Czesi poprzesteną ma środkach legalnych, na 
używaniu swobód konstytneyjnych w ten sam 
sposób, co wszyscy inni obywaiele mona'chii, 
gabinet dzisiejszy pie będzie się ociągał z przy- 
wrócenierm zawieszonych w Pradza aty kułów 
konstytucyi. Dotąd niestety owych rękojmi uie 
widzimy wcale. Sposób wyzywający, nawet 
zuchwały, jakim eskarżeni omladińcy zacho- 
| wali się przed sądem, ponawiające się od kilku 
dni, pomimo surowego wyroku na omladińsów, 
demenstracye uliczne itd., nie mogą bynajmniej 
zachęcić gabinetu do zniesienia stanu wyjątko- 
wego. A taktyka posłów młodoczeskich, którzy 
napastują rząd, ale ani razu dotąd nie uayo- 
mnieli swych zwolenników w Pradze do su- 
miennego przestrzegania praw, zaisto ni? wy- 
tworzy owych iękojmii moralnych, od których 
zależy zniesienie stanu wyjątkowego. 

Ale, powtarzamy, są to lokalae sprawy 
czsskie, względnie praskie, które nie powinny 
żadną miarą pochłaniać uwagi parlamentu. 
Przez kilka lat w Wiedniu istniał stau wy- 
jątkowy, sprowadzony zamachami anarchistów. 
Czy komukolwiek przyszło na myśl podnosić 
tę lokalną kwestyę wiedeńską do godności 
sprawy, górującej nad obradami parlamentu i 
nad całą wewnętrzną polityką monarchii? Tak 
samo nie moŻaa sprewom praskim przyznać 
podobnej wyjątkowej doniosłości. Młodoczescy 
posłowie jeszcze się nie wyleczyli z iluży:, Wy- 
wołazych anormalnemi stosunkami parlamentu, 
w którym nie istniała stała większość. Wtedy 
zdawało im się, że stanowią „języczek n wag: » 
Wkrótce przekonają się, że tworzą zwyczajlą 
; frakcyę opozycyjną, jak różne inne, i że nikt 
| nie ma ochoty redukować kwestyi anstryackiej 
| do szczupłych rozmiarów „kwestyi czeskiej, * 


-Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie, 


W dalszym ciągu wczoraj:zego zgromk- 
dzenia przeprowadzono dyskusyę zad wolo- 
| skiem p. Wojciechowskiego, ażeby Towarzystwo, 


wybuchami pochodzi jedyniesriyd, Że za ciasno | namięlnemi wymówkami, nawet obelgami. Jest | zatrzymując dłażuikowi pewną część pożyczki 


ludziom na świecie, zbyt trudno zdobyć im 
kawałek chleba i czem gdzie więcej ludności, 


roboty, rozżalonych na cały Świat, a więc 
skłonnych do anarchizmu. Rozumnemi ustawa- 
mi, wnikającemi we wszystkie sfery, trzeba 


| to jakaś niezmiernie naiwna taktyka, za po- 
imccą której rałodoczesi przywykli wszystkich 


przcowników około rozwiązania  „kwestyi 
KK a zupełnie odwykli od uwzględniania 
| interesów drugich, raweń tych, których pomo- 


bożników przez przedsiębiorców. Role już się | koniecznie rowstrzymać rozmnażanie się ludzi, | cy domagają się natarczywie. Jedynie anor- 
zmieniły. Głledstone, którego niepodobna po- które może być rożytrezne tylko zaborczym j malne stcsunki parlamentarne sprawiały, żə 
dejrzywać o jakąkolwiek sttonni zą życzliwość p ństwom, potrzebującym mili nowych tłumów, | poruszana w tak naiwnie „wyłączny sposób 
dla przemysłowców, rzekł nisdawno do depu- | aby je rzucać prd armatnie pociski, ale więcej | „kwesty czeska“ mogła zaciężyć na całej we- 
tacyi robotniczej: „Teraz nie kapitał narzuca | nikomn zgoła. Trzeba już choć raz zspomnieć | wnętrznej polityce austryackiej. Od chwili po- 
warunki robotnikom, lecz odwrotnie“. Nie mógł | o starym liberalnym  frazesie, żə „człowiek | wstanią silnej, koalicyjnej większości, owa 
inaczej powiedzieć, skoro taki socyglista ex ca- ' jest najdroższym skarbem spełeczeństwa'. Jak | „kwestyą*' straciła wszelką doniosłość polityczną. 
tedra jak Schaffle w ostatniej swej pracy | szczury, gdy się zanadto rozmnożą, to się zja- Posłowie młudoczescy i nadal będą mogli wy- 
(„Deutsche Kern und Zeitfragen*, 1894. str. 373 ! dają, tak i ludzie już poczęli się zjadać, oo j głaszać namię'ne mowy, nawet raz po raz za- 
do 379) p daje, że z 254 akcyjnych spółek | wytwarza coraz większa zdziczenie obyczajów, tburzać spokój obrad, ale mie zdołają już prze- 


przemy.łowych w Niemcze.h piąia część ża- szkođzió parlamentowi w wywiązaniu się ze 


ucraz siluiejszą nienawiść wszystkich do wszyst- 


jaż do wypełnienia warauków w promesie nań 
| nałożonych, płaciło mu od tej zatrzymanej g0- 


a znacznie | teg więcej głcdnych, daremnie szukających |innych uważać tylko za przymusowych spół- ltówki 4 pot. a nie 3 pet. jak dotychczas. 


Wnioskowi temu sprzeciwili się prezes 
idyrekcyi p. Dambowskii wiceprezes p. S;. Gmie- 
wosz, a zgromadzenie go odrzuciło, 

W koncu del. Moysa postawił nagły waio- 
| sek, aby pani Leontynie Wiktorowej, wdowie 
po byłym dyreżtorze Towarzystwa ś p. Jakó- 
| bie Wiktorze, przediużono po konies jej Życia 
pensyę 1500 zir. Wniosek ten przyjęto jedao- 
jayane: 
! Na tem wyczerpano porządek dzienny» 
| Foczem przewodniczący Stanisław hr. Badeni, 
|zamzrął obrady. W przemowie swej podniósł 
że w roku bieżącym kończy się sześsioletni 
okres trwanis mandatów delegatów. Sześcio- 


wiono ustawicznie forsować cenę robocizny, 8 
skrócuć dłagość dnia roboczego — i oprócz tego 
wszystkich robstników jednego zawodu ztów- 
nać pod względem waranków zarobkowania. 
Żonaty, czy iawsler, ramotny, czy obarozony 
rcdziną, zdolny, czy niedołęga, pilny, czy pró- 
Żniak — wazyscy mają pracować równą liczbę 
godzin i jednskoso zarsb'ać. Uchwała kongre: 
su tak brzmi: „Rokotaiz jakiegokolwiek za- 
wodu, jeśli po obowiązkowym dmu pracy w fa- 
brjce ciy warsa/acia robi cokolwiek w dmu 
na sprzedaź, godzien jest kary, którą wymie- 
rzą mu towarzysze — „Otóż cała tsrażniejsza 
agitacya między robotnikami lwowsk'mi zmie- 
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dała dochodu, a 76 zaaładów dało 
dywidendy 1 pct, w Belgii zaś z 257 kopalni | maniem rozmnażan'a się ludzi. i 
węg!a 90 dało właścicielom od póź do 1 pro- | —_— "r | 
centu, 42 wykazało małe straty, a 125 zban- | 
kruiowalo d'atego, że angielski węgiel, wyp:o-! 
dukowany, jak 1 belgijski przy i 
nym dniu pracy, 
Schaffle podaje z 


dnego nie 


Londyń kie 


zy 8mio godzin- 
był tańszy, Tu własnie 


dzienniki donoszą z Rosyi: 
„Na rosyjsko-pruskiej granicy powstał niedą- 
wno zatarg między szwadronem | 
j - (dragonów 8 plutonem ułanów pruskich. wii 
porównawczych tablic Vau-| przekroczyli granicę i obrawszy sobie demek | skiej“ 
der-Borghia notatkę, że (przy wszystkich rów- | straży granicznej 
nych warunsach pracy) w cenie tonny angiel-|w strzelaniu. Upomnienie Rosyan nie poskut- 
skiego węgla koszta robocizny wynoszą 46 pot., | kowało. Wówczas dragoni uderzyli na Prusa- 
a w cenie tonny belgijskiego węgla te koszta | ków i zaczęła się nutarczka, w której z obu 
obliczono na 57'/, pot. Z tego wynika, że r.- | stron padło wiolu żełnierzy. W końcu Prusacy | na wszystkich polach: w szkole, w urzędach, 
botnik belgijski jest o 11'/, procentu słabszy aj poczęli zmykać, a Rosyanie długo ich ścigali iw sejmie krajowym, na polu przedsiębiorstw 


za cel, poczęli ówiczyć się 


kich. Temu zapobiedz mużua tylko ;owstrzy- | swego zadania. Jeżeli dotąd „kwestya czeska“ | 
twarzyła jakcby tło niemal wszystkich rozoraw lecie ubiegłe byio da Towarzystwa nader po- 
parlamentarnych, to nadal pojawi się owa na ! nom ) 
į porządku dziennym pod formą epizodów bez j znacznie, a ozłonkowie skatkisna dwukrotnej 
| wszelkich następstw. W tym vraga ksią- | konwersyi doznali zaakomitej ulgi w płacenim 
WSZ: lką 
b. Ułani | oświsdcasją , że nie akceptnja „&westyi cze- | warzystwa przez uchwalenie etatu i stworzenie 


rosyjskich | żę prezes gabineta wal 


w pojęciu młodoczeskiem. 


lokalnej rywulizacy: Czechów 


Na prawdę kweatya ta ogranicza się do 
j z  Niemsami 
w Czechach. Dzięki swobodom publicznym, 
Czesi posiadają wszelkie legalne środki, aby 


wyśle, fundusze jego bowiem wzrosty bardzo 


racyg, | rat. Zrobiono tatże wiele dia urzędników to- 
funduszu emerytalnego. 

P. WŁ Gniewosz imieniem zgromadzenia 
wyraził hr. Badeniemu podziękowanie za sprę- 
żyste prowadzenie obrad. 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


(Giąg dalszy). 


Osobna audyencya dana Amenemże była 
rzeczą wielce zaszczytną, ale należała się jemu 
jako jednemu z niewielu udzielnych panów, którzy 
się jeszcze ostali w Egipcie, z władzą, prawie ze 
wszystkiem umniejszoną, ale z tytulaiurą przypo- 
minającą dawny feudalny ustrój państwa, zastą- 
piony teraz stanowczo przez ustrój biurokratyczny. 
Aie dary Faraona byly nadzwyczajaem odznacze- 
niem, na które nie zasłużył podobno obywatel, 
czy to możnowładzca egipski i które się tyczyły, 
mimo całego ceremoniału, jedynie dawnego przy- 
jaciela i towarzysza młodości Ramzesa. 

Na tem się skończyła ceremonia, w której 
uczczono bóstwo Faraonowe. Królestwo oboje 
i królewna odeszli otoczeni swoim orszakiem; 
Seti jednak wrócił natychmiast i przywitawszy się 
teraz dopiero z rodziną Amenemhy, oświadczył 
jej, iż została zaproszoną do wewnętrznych ko- 
mnat na prywatną zabawę z Ramzesem. Złoży- 
wszy tedy ciężkie ornaty i zbroje w jednym 
z pobocznych przedsionków i oddawszy je w ręce 
służby, poszli goście ze Sni wraz z Setim w zwy* 
czajnym godowym stroju, po schodach urobionych 
misternie ze spiżu, na piątra i na przewiewny, 


nadzwyczaj wspaniale udekorowany, ale drewniany 
ganek, z którego się rozlegał widok na prywatne 
ogrody królewskie; tu zastali grono dygnitarzy, 
dam dworskich i młodzieży, należącej do domu 
królewskiego i tu toczyła się czas jakiś swobodna 
rozmowa, póki nie podniesiono kotary, zasłania- 
jącej drugą podobną lodżię, w której były zasta- 
wione stolik. Przy jednym siedzieli Ramzes, Ari- 
Hari i Kerko-Mama. Przy innych zasiedli goście. 
Po chwili powstał Faraon z miejsca i podniósł 
ręce w modlitwie, a wszyscy obecni uczynili to 
samo. Ramzes odmówił głośno modlitwę, błaga- 
jącą bogów o błogosławieństwo dla biesiady. 
Yszyscy zasiedli potem do stołu, a służba roz- 
niosła na złotych i kryształowych naczyniach 
najwykwintniejsze jadła i najprzedniejsze wina. 
Biesiada odbywała się przy dalekim  odgłosie 
orkiestry i przy ciągłej wesołej rozmowie. Kiedy 
Się skończyła, powołał Faraon obecnych raz 
jeszcze do modlitwy. Dwóch kapłanów weszło 
potem do biesiadnego koła, niosąc w ręku coś 
zakrytego złotą kapą. Głowy ich ogolone były 
bez peruk, obnażone, a mieli na sobie długie 
białe szaty, dochodzące pod szyję. Stanęli przed 
Faraonem, zdjęli kapę z niesionej przez siebie 
świętości i podnieśli ją do góry tak, że całe 
grono gości ją zobaczyło i całe przyklękło za 
przykładem Faraona. Swiętość wyrobiona subtelnie 
z kości słoniowej przedstawiała mumię umarłego 
Ozyrisa z koroną Egiptu na głowie. 
Kapłani zawołali wielkim głosem: 


— Spożyliście owoce tej ziemi i rozweseliliście 
serca wasze. Ale nie zapominajcie o tem, że życie 
ziemskie jest tylko chwilką przemijającą, a że 
wieczność spędzicie w raju, z tym, który został 
umęczony i który zmartwychwstał, wtedy jedynie, 
jeżeli będziecie po wszystkie dnie wasze pełnili 
przykazania jego, jeżli będziecie mówić prawdę 
i czynić miłosierdzie. 

Po tych słowach dali kapłani stopy posągu 
do ucałowania najpierw Faraonowi, jego mał- 
żonce i jego córce, a potem wszystkim obecnym 
biesiadnikom; wszyscy powstawali z kolan zło- 
żywszy na posążku pobożny pocałunek i na tem 
się skończyła biesiada, tak jak się na tem koń- 
czyły wszystkie dworskie i wszystkie obrządkowe, 
świąteczne biesiady u Egipcyan. : 

Goście rozeszli się po króżgankch i ogrodach 
pałacowych, a Ramzes zawołał Amenemhę do 
swojej prywatnej pracowni; był to pokój nie- 
wielki, cienisty, w którym stał stół i kilka krze- 
se. Wszystkie ściany były pokryte pułkami, na 
których stały niezliczone zwitki papirusu. Na 
stole leżało mnóstwo aktów oczekujących królew- 
skiego podpisu i stała teka podłużna zrobiona 
z kosztownego drzewa, ujętego w złote klamry, 
mieszcząca w sobie papier, kałamarzyk pelny 
atramentu I pióra urobione z trzciny. 

Ramzes siadł sam, wskazał na drugiem krześle 
miejsce Amenemże i zaczął się po przyjacielsku 
wypytywać starego przyjaciela o przeróżne sprawy 
tyczące się jego rodziny i jego domu. Amenemha 


odpowiadał na pytania i rozmowa zamieniła się 


„po chwili w poufałą pogawędę. 


Ramzes rzekł wreszcie: 

— Ja się wypytuję o wszystko, co ciebie się 
tyczy, Amenemho, a ty mnie się o nic nie zapy- 
tasz. Czyż zobojętniałeś już ze wszystkiem dla 
dawnego towarzysza i wiernego przyjaciela? 

— Sprawy pana mego są powszechnie znane— 
odpowiedział na to Amenemha — i wszyscy ra- 
dujemy się powodzeniem jego rządów. 

— Tak jest; sprawy Faravna są znane. Ale 
czyż nie jesteś ciekaw tego, CO SIĘ dzieje z Ram- 
zesem? R: 

— Widzę, że pan mój jest zdrów i dobrej 
myśli. A któż wreszcie zdoła odróżnić sprawy 
Ramzesa od spraw Faraonowych? W jedno się 
zrosły nierozerwalnie od czasu, jak Ramzes przy- 
wdział podwójną koronę Egiptu. 

— Prawdę mówisz; Ramzesa nie ma już, jest 
tylko Faraon i źle robię, kiedy chwilami usiłuję 
o tem zapomnieć. Dzięki opiece Boga i łasce jego 
nicwyczerpanej, rad jestem z tego, co zrobiłem. 
Spokój przywróciłem w Egipcie, synów Północy 
wygnałem po części, a po części zamieniłem 
w posłuszne wojsko, oddałem świetność Tebom, 
dźwignąłem zaniedbane budowle i nie zawiodłem 
zaufania, jakie we mnie pokładali ci, którzy mnie 
obrali za króla, po wygaśnięciu starej dynastyi. 

(Ciąg, dalszy nastąpi), 


"Rada miasta Lwowa. 


Lwów 2 marca. 

P. prezydent Mochnacki, zagaiwszy 
wczorajsze posiedzenie, zawiadomił pp. radnych, 
iż zmarły przed kilku dniami we Lwowie śp. 
Kajetan Zakaszewski zapiszł cały swój mają- 
tek na zakład ciemnych, zostający pod zarzą- 
dem gminy. Rozporządzeniem ostatniej swej 
woli egzekutorem swego testamentu mianował 
każdoczesnego prezydenta miasta Lwowa. Ró- 
wrocześnie prosił w testamencie, aby prezy- 
dent miasta osobiście wziął ndział w inwento- 
waniu jego majątku. Czyniąc zadość temu ży- 
czeniu p. prezydent, skoro tylko otrzymał ze 
sądu uwiadomienie o zapisie 'nieboszczyka, udał 
się do notaryusza z prośbą, aby zrobił inwen- 
tarz majątku śp. zmarłego. Notaryusz p. Wito- 
sławski naznaczył termin spisania inwentarza 
na Środę. Zaznaczyć jeszcze należy, iż śp. Za- 
kaszewski umarł dnia 22 lutego, mieszkanie je- 
go zaś opieczętowano dopiero dnia 26 lutego. 
Cztery dni więc pozostawało bez opieki urzę- 
dowej. W środę, w obecności kilkunastu świad- 
ków, udał się p. prezydent z notaryuszem do 
mieszkania åp. zmarłego. Pieczęcie były niena- 
ruszone. Otworzono więc mieszkanie, które 
składało się z trzech pokoi. W dwóch były na- 
gromadzone meble, trzeci zaś był pusty. Po do- 
kładnem przeszukaniu wszystkich szuflad, ko- 
mód, szaf i ubrań nieboszczyka, nie z-aleziono 
w mieszkaniu nic ani w gotówce, ani w papie- 
rach, ani w kosztownościach, chociaż z brzmie- 
nia testamentu najwyraźniej wynikało, iż oprócz 
112.000 zł., które złożone były w galicyjskiem 
Towarzysiwie kredytowem ziemskiem, musiały 
jeszcze istnieć inne kwoty i kosztowności. 
P. prezydent natychmiast zwrócił się do wszyst- 
kich instytucyi finansowych z zapytaniem, czy 
nie ma w ich kasach jakich depozytów złożo- 
nych na imię å. p. Zakaszewskiego i zastrzegł 
dla gminy prawo windykowania tych fundu- 
szów. Wreszcie oświadczył p. prezydent, iż 
wszelkich dołoży starań, aby z majątku $. p. 
zmarłego, przeznaczonego na cel tak piękny, 
nic nie zostało uronionem. 

Dąlej zawiadomił p. prezydent Radę, iż 
rodzina po $. p. Oktawie Pietruskim prosiła go 
o wyrażenie podziękowania Radzie za uczoze- 
nie pamięci śp. Pietruskiego. 

W końcu prosił p. prezydent Radę o ze- 
zwolenie na wysłanie w imieniu jej telegramu 
kondolencyjnego na ręce wiedeńskiej Rady 
miejskiej, z powodu śmierci burmistrza m. Wie- 
dnia dr. Prixa. Uchwalono. 

P. r Michalski uskarżał się na bar- 
dzo surowa i bezwzg!ędne postępowanie miej- 
skiego biura egzekusyjnego przy przeprowadza- 
niu egzekacyi za zaległe podatki. Zaznaczył, iż 
od czasu, jak zasiada w Radzie, t. j. od lat 15, 
nigdy nie słyszał tylu skarg na bezwzględny 
ucisk, co w dwóch ostatnich latach. Dawniej 
kontrybuentora nieco folgowano, dziś znów za- 
nadto ostro wzięto się do śsiągania zaległych 
podatków i jeśli Rada temu wielkiemu naci- 
skowi egzskucyjnemu nie zapobiegnie, będzie 
miała na sumienin ruinę wielu niezamożnych 
rodzin rękodzielniczych. Kilkakrotnie już Rada 
wyrażała wprawdzie uznanie miejskiemu biuru 
egzekucyjnemu za energiczny spcsób ściągania 
podatków, ale przez uchwałę tę wcale nie upo- 
ważniała — zdaniem mówcy — owego biura 
do zdobywania zaległości podatkowych kosztem 
nędzy ludzkiej. (Okla:ki). Jako przykład bsz- 
wzglądnego a nawet niezgodnego z przepisami 


prawnymi postępowania biura egzekucyjnego, 
przytacza mówca fakt następujący. Przed kilku 


laty pewien majster kowalski założył we Lwo- 
wie małą pracownię i zgłosił się do podatku 
II klasy. Nałożono jednak na niego podatek 
I klasy; przeciw temu rozporządzeniu wniósł 
on rekurs, którego atoli dotąd jeszcze nie za!a- 
twiono. Kowal ów tymczasem zbankrotował i 
i dziś pracuje jako czeladnik kowalski i ciężką 
swą pracą zaledwie zdcła zapracować na wy- 
Żywienie siebie, swej starej matki, żony i pię- 
ciorga dzieci. Majątku nie posiada żadnego. 
Miejskie biuro egzekucyjne prowadzi teraz egze- 
kucyę przeciw niemu za zaləgły podatek je 
szcze z owych czasów, kiedy był on majstrem. 
Biedny czeladnik należytości tej zapłació nie 
może. Onegdaj przybył do jego mieszkania egze- 
kutor miejski z wozem magistrackim i choiał 
— nawet wbrew prawa — zabrać wszystkia 
meble z mieszkania, pozostawiał tylko jedno 
„łóżko. Uległ jednak prośbom żony i dzieci i na 
razie egzekucyi zaniechał, Czeladnik ów udał 
się wczoruj do biura egzekucyjnego, ale go 
ztamtąd napędzono i kazano do dziś złożyć za- 
legły pcdatek, pod gr żbą zabrania wszystkich 
rzeczy, które wprawdzie dla biednego robotni- 
ke mają wartość, sprzedane atoli na licytacyi 
nie pokryłyby nawet kosztu przewozu ich do 
hali licytacyjnej, Mówca zapytuje więc, czy 
Rada miejska, która stara sią o popieranie prze- 
mysłu i rękodzieł, zechce ścierpieć podobne 
nadużycis biura egzekucyjaego, podkopniące 
zupełnie byt rękodzielników. Władze pańastwo- 
we są daleko względniejsze cd władz egzeku- 
cyjnych miejskich i bardzo często w tych wy- 
padkach, w których egzekutor miejski nie 
chciał znać żadnej litości, władze państwowe 
przyznawały jak najdalej ilące ulgi. 

Czy nie lepiej byłoby — pytał mówca — 
żeby miasto zrzekło sią ściągania podatków i 
pozostawiło tę czynność rządowi. Miasto przy- 
jęło na siebie przeprowadzanie egzekucyi w 
tym celu, by nieść jakąś ulgę przemysłowcom 
1 rękcdzielnikom, tymczasem miejskie biuro 
egzekucyjne jest surowsze i bezwzględniejsze 
niż władze rządowe. W końcu prosił p. Michal- 
ski, aby p. prezydent kazal zbadać sprawę po- 
ruszoną przez niego i nie dopuścił, by biedne- 
mu rzemieślnikowi zajęto ostatnie jego mienie. 
P. prezydent przyrzekł to uszynić. 
~ .,Przystąpiwszy do porządku dziennego, za- 
łatwiła Rada kilka rekursów w sprawach bu- 
downiczo-policyjnych i uchwaliła dostawę płyt 
ohodnikowych powierzyć do końca b.r. p. Tap- 
kowskiemu. 

Długa dyskusya wywiązała się nad znaną 
petycyą p. Leons Bratkowskiego o darowanie 
mu kar nałożonych za usterki w oświetleniu 
naftowela. we 

Referent p. Gros w imieniu sekcyi III 
postawił wniosek, aby Rada darowała p. 
Bratkowskiemn kary nałożone przez magi- 
strat na niego. Kary te za dwa lata wynoszą 
361 zł. 50 ot. RD. 

Wnioskowi temu sprzeciwił się p. r. Re- 
w akowioz. Podniósł, iż petycys tego ro- 
dzaju co roku wpływają do Rady i co roku 
Rada wszystkie kary darowuje. Mówca przed 
dwoma laty wystąpił już w sekoyi II z wnio- 
skiem 0 przejście nad petycyą p. Bratkow- 
skiego do porządku dziennego, ale wówczas 
wniosek Ów upadł. Dzis mówca ponawia swój 
wniosek w pełnej Radzie i prosi ją, by pety- 
cyi p. Bratkowskiego nie uwzględniała. Ciągłe 


darowywanie ker opieszałemu przedsiębiorcy 
jest niemoralnem. Każdy zresztą z radnych 
wie, że oświetlenie naftowe w mieście na- 
szem mocno szwankuje, że lampy nie dają 
przepisanej siły światła (20 świec), że bardzo 
często się nie świecą i t. p. Podcząs dyskusyi 
w komieyi budżetowej podniesiono te wadli- 
wości w oświeceniu i wezwano magistrat, aby 
je usunął. Wówozas dyrektor miejskiego urzę- 
du budowniczego oświadczył, ża wszystkie 
zarzuty podnoszone przeciw oświetleniu na- 
fbowemu w mieście są słuszne, ale magistrat 
nio temu zaradzić nie może, gdyż Rada 
zawsze darowuje kary, nałożone przez ma- 
gistrat na przedsiębiorcę, i przez to niejako 
upoważnia go do niedotrzymy wania niektórych 
warunków kontraktu. Niech Radą — rzekł p. 
Hochberger — nie znosi tych kar, a z pewno- 
ścią będzie porządek. Powyższa słowa p. 
Hochbergera są zdaniem mówcy, najleysze m 
poparciem wniosku przejścia do porządku 
dziennego nad petycyą p. Bratkowskiego. Mia- 
sto na kontrolę oświetlenia naftowego wydaje 
rocznie 200 zł. ; Kontroli tej jednak nie po- 
trzeba, jeśli Rada zawsze wszystkie kary 
przedsiębiorcy daruje. W razie nieprzyjęcia 
wniosku mówcy © przejście do porządku 
dziennego nad petycyą p. Bratkowskiego, 
stawia mówca poprawkę, aby Rada wykreśli- 
ła z budżetu kwotę 200 zł, przeznaczoną na 
kontrolę oświetlenia naftowego i kontroli do- 
konywała kosztem przedsiębioroy. 

W obronie p. Bratkowskiego stanął p. r. 
Ciucheiński, a jako jeden z motywów 
przemawiających za uchwaleniem wniosku re- 
ferenta, przytoczył to, że gdy sekcya III 
zawierała przed trzema laty kontrakt z p. 
Bratkowskim, on nie chciał zgodzić się na 
ustęp kontraktu, nakładający na niego kary 
za usterki w oświetleniu. Wówczas mórca i 
inni członkowie sekcyi III; aby nie wykreślać 
owego ustępu i nie robić nowego kontraktu, 
przyrzekli mu , że Rada zawsze kary nałożoną 
na niego daruje. 

P. r Jonasz proponował, aby karę 
nałożoną na p. Bratkowskiego, zniżono na 
100 zł. 

R. dr. Dulęba uczynił wniosek o odro- 
czenie całej sprawy. 

prof Zacharyewiecz 
wnioski referenta. 

P r Rewakowicz zabrawszy pono- 
wnie głos, wyraził żdziwienie, że członkowie 
sekcyi III mogli czynić podobne przyrzecze- 
nia, jak to zaznaczył p. Ciuchsiński. Mówca 
podniósł, że gdyby Rada nie (forytowała 
pewnych osób i nie robiła im wszelkich 
ułatwień, to oświetlenie miasta taniejby niż 
dotąd kosztowało, bo z pewnością znaleźliby 
się przedsiębiorcy, którzyby oświetlali za niższą 
kwotę, niż p. Bratkowski. 

Po przemówieniu p. referenta, broniącego 
wniosków sekcyi III, przystąpiono do gło- 
sowania, 

Rada znaczną większością uchwaliła da- 
rować p. Bratkowskiemu nałożone na niego 
kary. Wszystkie inne wnioski nie uzyskały 
większości. 

Na tem obrady zakończono. 


Tow. wzej. pomocy oficyalistów prywatnych. 
Lwów 2 marca. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia Rady nadzorczej obradowano nad sprawą 
wcielenia do Towarzystwa funduszu emerytal- 
nego oficyalistów dóbr galicyjskich Romana 
hr. Potockiego. Na wniosek del. Myczkow- 
skiego ostateczne załatwienie tej sprawy od- 
roczono do jednego z następnych posiedzeń. 
W miejsce dwóch nieobecnych członków ko- 
misyi zajmującej się powyższą kwestyą wy- 
brano pp. Mazurkiewicza i dra Szymańskiego. 

Rekursy przeciw uchwałom wydziału cen- 
tralnego i prosby o dary z łaski odesłano do 
komisyi petycyjnej, sprawy przyjęcia na człon- 
ków do komisyi administracyjnej, a prośby o 
restytucyę praw wykreślonych członków do 
komisyi petycyjnej. Sprawę radania stypen- 
dyum z fundacyi Zawądzkiego przydzielono 
komisyi stypendyjnej. 

Członek wydziału centralnego dr. Jendel 
referował z porządku dziennego sprawę sty- 
pendyum im. Romualda Makarewicza, zainieyo- 
wanego przez oddział krakow.:ki. Sprawę tę 
odesłano do komisyi stypendyjnej. 

Następnie zatwierdziła Rada nadzorcza 
uzupełniające wybory nowych delegatów po- 
wiatowych. . 

Sprawę udziałn towarzystwa w wystawie 
krajowej referował p. Merunowicz. Rada nad- 
zorcza oświadczyła się za obesłaniem wystawy. 
Omówienie bliższych szczegółów poruczono ko- 
misyi administracyjnej. Wniosek oddziału ra- 
wskiego, o utworzenie bursy dla dzieci ofisya- 
listów prywatuych, przeciw któremu oświad- 
czył się wydział centralay — odesłano do ko- 
misyi administracyjnej. 

Z porządku dziennego przystąpiono do 
wyboru komisyi. 

Do komisyi petycyjnej wybrani zo- 
stali pp.: Kowalski, Cotar, Dołżycki, Starzyń- 
ski, Kazecki. Do komisyi stypendyjnej 
pp.: Woroszyński, Głostyński, Tyszkowski, 
Bronec, Rażek. Do komisyi rachunkowej 
pp.: Trojan, Kowalski, Manasterski, Zającz- 
kowski, Czarnecki. Do komisyi administra- 
cyjnej pp.: Wojakiewicz, Mikiewicz, Mycz- 
kowski, Szymański, Mazurkiewicz, Rosinkie- 
wicz, Grand. . 

Po ogłuszeniu wyniku wyborów zamknął 
przewodniczący posiedzenie. 

Wczoraj po południu cbraądowały komisye. 

* y * 

Dzisiejsze posiedzenie zagaił przewodni- 
czący Stefan hr. Zamoyski o godzinie 10 rano. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien: 
nego dr. Szymański zgłosił wniosek nagły, 
aby Rsda nadzorcza obmyślała sposób, w ja- 
kiby uozció należało wiceprczesa Towarzystwa 
dra Henryka Strzeleckiego, który obecnie z 
powodu nadwątlonego zdrowia zmuszony był 
zrzec się tej godności. y 

Rada nadzorcza jednogłośnie uchwaliła 
ten wniosek, a celem obmyślenia sposobu od- 
powiedniego uczczenia p. Strzeleckiego, wy- 
brano komisyę złożoną z pp. Krokowskiego, 
Granda, Mikiewicza i Rosinkiewicza. 

Następnie bez dyskusyi Zamianowano na 
wniosek dra Szymańskiego, członkiem hono. 
rowym Jerzego hr. Borkowskiego w uznaniu 
jego zasług, położonych około dobra Towa- 
rzystwą. : 

Po załatwieniu calego szeregu petydyl o 
restytuowanie w prawach i o dary z łaski, ng- 
dano stypendyum z fundacyi im. Antoniego 


popierał 


Rogala Zawadzkiego o rocznych 80 zł. Stani- | 
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gimnazyalnej, sierocie po Ś$.ęp. Waslerym 
Maryańskim  nadleśniczym fadacyi skarb- 
kowskiej. 


W dalszym ciągu uchwaliła Rada nad- 
zoroza utworzyć fuudacyę stypendyjną imie- 
nia Romualda Makarewicza, który jako dy- 
rektor w Wydziale centralnym, około wpro- 
wadzenia w życie i rozwoju tej instytucyi 
znamienite położył zasługi. Fundacya ta ma 
nosić po wieczne czasy nazwę: fundacya sty- 
pendyjna imienia Romualda Makarewicza a do- 
chody z niej mają być obracane na stypendya 
dla sierót po członkach Towarzystwa, religii 
katolickiej, uczęszczających do szkół publicz- 
nych. Raz nadane stypendyum służy aż do 
ukończenia studyów. Stypendyum ma wynosić 
100 złr. rocznie i będzie płatne z początkiem 
każdego półrocza szkolnego. Zarząd fundacyi 
przysługiwać będzie Wydziałowi centralnemu 
Towarzystwa. Prawo nadawania gtypendyów 
przysługiwać będzie p. Romualdowi Makarewi 
Gzowi, a po jego śmierci Wydziałowi central- 
nemu Towarzystwa. 

Na wniosek del. Tyszkowskiego 
uchwalono polecić Wydziałowi centralnemu, 
aby sporządził formalny akt fandaoyjny 1 p'zed- 
łożył go władzom do zatwierdzenia. W razie 
potrzeby Wydział ma prawo poczynić pewue 
zmiany, jakichby władze zażądały. Wydział 
gentralny ma nadto dołożyć wszelzich starań, 
aby już w r. szkolnym 1894,95 faudacya ta 
weszła w życie i stypendynm racgło być na 
dane z fanduszów Towarzystwa. Nadto uchwa- 
lila Rada nadzorczą przeznaczyć dla tej 
fundacyi 300 zł. 

G.dzina 1, pesiedzanie trwa dalej. 


MAŁY FELJETON, 


W stolicy Peru. A 

Zanim hiszpańskie kolonie w południowej 
Ameryce oderwały stę od swojej macierzy, by- 
ła Lima stolicą Peru, najbogatszem, najzna- 
czniejszem i najludniejszem mia:tem w nich i 
najważniejszem ogniskiem cywilizacyi. Nawet 
wśród miąst samej Hiszpanii było niewiele, któ- 
re mogłyby sią mierzyć ze wspaniałą stolicą 
olbrzymich kolonii. 

Ta świetność i wspaniałość dawno już 
zgasła. Wiele z późaiejszych osad przewyższyło 
pod każdym względem Limę, przedawszystkiem 
Santiago, Montevideo, Buenos Ayeres, Rio de 
Janeiro. Nawet Caracas rozwija się nieustannie 
i zapewne za kilka lat dorówna Limie. Stolicę 
Peru zniszczyło dwukrotnie trzęsienie ziemi, a 
zacięte długie wojny domowe zszeręały jej 
blask i zniszczyły bogactwa. A przecież do 
dziś doia pozostała Lima jednem z najbardziej 
zajmujących miast nowego świata, gdyż nigdzie 
nie za:howały się tak zwyczaje i obyczaje 
z czasów kolonialnych. Ze stu tysięzy ludności 
połowa należy tylko do rasy kaukaskiej, są tu 
Hiszpanie, Kreolowie, parę tysięny Wł ;:chów, 
Francuzów, Niemców, Anglików, ze dwadzie- 
ścia tysięzy czystych Iadyan, dziesięć tysięcy 
Murzynów, pięć tysięsy Chińczyków, a reszta 
dwadzieścia tysięcy to nejprzeróżniejsi mie- 
szańcy : metysi, mulaci, Qaateroni, Qainteroni, 
Chinosi, Zambosi, Cholosi, formalne pudełko 
z farbami, od najczystszej białości wszystkie od- 
cienia barwy żółtej, czerwonej, brunatnej aż 
do czarzej jak węgiel, w miarę jakiej rasy 
krew przeważa w Żyłach tzgo dziwnego tłumu 
mieszańców. 

Aby przyjrzeć się domowemu ‚i towarzy- 
skiemu życiu w Limie, wejdźmy w dom ludzi 
stątm średniego, którym stosuaki majątkowe 
pozwalają żyć baz zbytku ale na przyzwoitej 
stopie W Limie nie spieszy się nikt za wsta- 
waniem, gdyż inteligensya rzadko idzie spać 
przed północą Dopiero około pół do siódmej 
rano rusza się służba, która w domu średnio 
zamożnym skiada się przynajmniej z trzech 
osób: kucharza, mayordoma i panny służącej, 
ałogami są zwykle Cholosi albo Tambosi t. j. 
mieszańcy krwi marzyńskiej z Mulatami lub 
Iadyasami. Kucharzem często bywa Chińozyk, 
wyjątkowo Francuz. Oprócz tych trojga osób 
ze ełażby, w zamożniejszych domach jest je- 
szcze poriero (portyer) i drugi mayordomo, któ- 
ry pierwszemu pomaga przy stole, kuchta i 
kilka dziwwek 

Około 8 rano przychodzi kucharz, który 
nie sypia w doma państwa, przynosi zə sobą 
zskupy, porobiona ua targu, zspala ogień, ale 
tylko aby mięso na rosół nas'awić, gdyż inne 
potrawy do śniadania przygotowuje się dopiero 
późaciej. Potem zjawia się piekarz. Jedzie on 
na mule, a towar swój wiezia w dwóch czwo- 
rokątnych koszach, powleczonych niegarbowaną 
skórą wolą. Kosze te 54 przymocowene po obu 
stronach siodła, u którego zwieszają się jasz2ze 
Lezne worki z przeróżnago rodzaju pieczywem. 
Grubą, plecioną szpiorutą uderza w jeden z ko- 
szów, który wydaja gluchy odgłos jak gdyby 
zepsuty bęban. To jesi znak dla mayordoma, 
że powinien zacpatrzyć się w pieczywo. Później 
nieco przybywa mleczarka, zwykle stara, po- 
mar<zczona Chaloska, która siedci okrakiem na 
koniu i przenikiiwym, piszczącym okrzykiem: 
Lechera! wywełuja znów mayordoma przed 
drzwi. Ostatnią jest kandlarka owoców. 

Państwo kąpie się rano w domu, po więk- 
szej części zimą i latem. potem piją kawę i 
mężczyźni idą do interesów, a młode kobiety 
i panny otulają się w mantos t.j. wielkie, czar- 
ne chusty okrywające głowę i całe ciało i idą 
na mszę. Sniadanie jest właściwie naszym obia- 
dem, tylko wina się przy niem nie pijs. U bo- 
gatych i ubogich s:łada się niemal z tych sa- 
mych potraw, które różnią się tylko sposobam 
przyrządzenia. Najprzód więc je się czysty ro- 
sół, który podają Z kawałkami ugotowanego 
w nim korzenia yucoi; nazywa to się w Limie 
soncochado. Potem idą przystawki, potem bef- 
sztyki, jeja, kotlety i t. d. jak u nas, tylko że 
jako jarzyna służą wyborne, pieczone banany. 
Na końcu kawa lub harbata. Miejsca soncocha- 
da zajmują często dwie inae, specyalnie już 
tamtejsze zupy: cazuela i chupe, Cazuela jest 
ostrą zupą, w kiórej kawałkami pływają naj. 
rozmaitsze rzeczy, jak mię:o, raki, kartofle, 
rzepa, ziarnka kukurudzy i świeżego grochu. 
Chupe znowu to mleko, w którem ugotowano 
razem kawałki ryb, raków, kartofli, camotów 
(słodkie kartofla), wreszcie młode kukurudzki. 

Po śniadaniu dopiero zaczyna się właści- 
wa praca; kapoy idą do swoich ksntorów, urzę- 
dnicy do biór, chłopcy i dziewczęta odbywają 
lekcye w domu, albo idą do szkoły, Większość 
dorastających dziewcząt przepędza przynajmniej 
perę lat w jednym z dwóch wielkich pensyo- 
natów żeńskich, a uxończywszy piętnaście lat, 
powraca do domu radzicielskiego. Od tej chwili 
nie troszczą się one wcale o rozszerzenie swych 
wiadomości, najczęściej gorliwie poświęcają się 
muzyce, t. j. grze na fortepianie, w czem nie-| 
podobna odmówić im biegłości a nawet smaku. ' 


sławowi Maryańskiemu, uczniowi 5-ej klasy 


Odkąd wszozęły się już gorsze czasy, znają sią 
też one na krawiestwie i innych robotach ko- 
biecych. W przerwach wśród pracy przyjmuje 
się lab oddaje wizyty w mancie. Potem prze- 
siaduje się zwykla długie godziny na balko- 
nach, opatrzonych daszkami, lub za kratami 
parterowych okien, przyczem gwarzy się o prze- 
róż ych ploteczkach, miłostkach, lub małżeń- 
stwach, tout comme chez nous. Ma się przy tem 
baczne oko na wszystko, Go Się na ulicy dzieje, 
nie będąc sama widzianą, ku czemu wybornie 
służą śliczne, nigdzie poza Limą w ten sposób 
nie budowane balkony. ; 

Rzadko zdarza się widzieć w dzień sla- 
wne z piękności mieszkanki Limy, ale zdarza 
się to Limiauki są nadzwyczaj zgrabnie zbu- 
dowane, smukłe, mają delikatne małe rączki i 
je*zcze mniejsza kokieteryjne nóżki. Tylko ce- 
ra ich zwykle jest ciemna, czamu jednak zara- 
dzają, obficie używając pudru. Bardzo to pię- 
knie wygląda, dopóki na biało i na czerwono 
wyszminkowane a potem jeszcze mączką ryżo- 
wą obsypane panie nic nie robią prócz wysia- 
dywania w oknie lub przschadzinia się, skoro 
jednak cdważą się jeść, powstaje około ust na 
tle białem brunatna obwódka, a skoro się 
zgrzeją i spocą przy nieostrożnem ocieraniu 
potu na twarzy i czole straszliwe powstają 
spustoszenia, 

Kobiety stroją się z niemałym smakiem, 
ale trzymają się mód paryskich i tylko na ra- 
no i popołudniu zachowały resztki krajowego 
atroju, jestto właśnie owa maata, która stosownie 
do gatunku, kosztuje od trzydziestu do stu do: 
larów (od 75 do 250 zł.) Młode kobiety, mają 
zwykle brzeg manty, przypadający na czoło, 
obszyty czarnemi frendzłami, które opuszozeją 
na czoło aż do ust, jeżeli nie choą być pozna- 
ne. Wtedy manta zastępuje dawną osławioną 
taupadę, która o łania'a całą twarz, a po- 
zostawiała wolnemi tylko cozy. Tak osłoniętych 
kobiet nie mogli poznać mężowie, dziewoząt 
rodzice, co prowadziło do takiego rozpasania 
obyczajów, że wreszcie wice-król Peru zaka- 
zał noszenie tapady. Zachowała się ona jeszcze 
tylko w jednem miejsu, jednak nie w Peru, 
ale w Tarifie, najbardzisj na południe wysu- 
niętem mieście Hiszpanii. 

Manta zresztą jestto bardzo wygodna su- 
knia, gdyż kobiety w nią ubiaae w domowym 
stroju, niefryzowane wychodzić mogą; jednak 
uważa sią w Limie za oznakę złego tonu, cho- 
dzió w mancie po zapadnięciu «mroku, gdyż 
wtedy zwykle służy ona za oznakę pewnych 
damulek, które szukają przygód. 

O godzinie 5 zamykają się urzędy, a o 6 
sklepy. Pół do siódmej mniej więcej, to zwy- 
kła pora obiadu. Pierwsze dwa dania stano- 
wią zawsze zapa i ryby, które ma się zawsze 
równie świeże z pobliskiego wybrzeża. Po 
rozmaitych potrawach, przychodzą pieczenie, 
podstawa obiadu, wreszcie owoce, wśród któ- 
rych najdelikatniejsze i najlepsze są chirimoye, 
granadille, ananasy i palty. Narodowe potra- 
wy są woale nie do pogardzenia, przede- 
wszystkiem puchero, mięszanina wszyst- 
kich możliwych mięs, kiełbas i jarzyn, powtó- 
re cansa, potrawa podobna do poprzedniej, 
ale podawana na zimao. 

. , Około ósmej koniec obiadu, wszyscy uda- 
ją się do sali, gdzie przyjmuje się wizyty, 
które zwykle zmieniają się w swobodną i ser- 
deczną zabawę. Urzędowe wizyty składa się 
przed obiadem i to w niedziele i święta. Za- 
ręczeni nie robią żadnych wizyt i nie zawia- 


damiają nikogo o zaręczynach ani zaproszenia- 


mi ani ustnie. Dopiero w pewien czas po slu- 
bie oznajmiają o swem małżeństwie i dopiero 
wtedy się ich odwiedza. 

W zwykłych zebraniach wieczornych, 
wiele cząsa poświęca się muzyce — a także 
wiele grom jak Ilhombre, nazwanemu tu 
dą b RE Sh 
Ale gra nie idzie o tak olbrzymie samy jak 
za dawnych dobrych czasów. W e a 
rze roku odbywają się w niektórych domach 
regalaraie tańce, a także czasami bale, które 
Jax u nas kończą Się z brzaskiem dnia. Dov- 
piero w późnej godzinie stają się te bale zaj- 
mujące dla obcego, gdyż po kadrylu i tań:ach 
wirowych, zwykle kila dam zabiera się do 
narodowego tańca zam bacusca, paatomi- 
ny raczej, w której tancerz stara się o wzglę: 
dy tancerki. Tłum „kolorowych* ludzi nie 
zna innego tańca jak zarabaoneca, która da 
się tańczyć w jak najmniejszej przessrzeni a 
do której nie potrzeba innej muzyki, jak ude- 
rzania w takt w pierwszą lepszą drewnianą 
paczkę. Podobnie jak przy neapolitańskiej 
Taranieli, towarzystwo przyśpiswuje przy tem. 
W przerwach pije się obficie ohichę, głosy 
podnoszą się coraz bardziej, chrypną, coraz 
to nowe pary stają w miejsce zmęczonych tan- 
cerzy i tak trwa przez noc, dzień następny i 
jeszcze noc, aż wreszcie wszyscy się popiją 
i znużenie położy koniec zabawce, zwanej tam 
jarana 

W Limie rzadko kiedy chodzi się do te- 
atru, gdyż te trzy, które istnieją, należą do 
drugorzędnych, a właściwy teatr miejski splo- 
nął przed kiiku iaty. Należał on do naj. 
starszych ma świecie — założono go bowiem w 
roku 1660. 

Walki byków i kogutów zato cieszą się 
w Limie niezwykłem powodzeniem, jak w o- 
góle wszędzie między Hiszpanami. 

Ale najważniejszą uciechą w roku jest 
karnawał. 

W ostatki od niedzieli aż do tłustego 
wtorku wszyscy, co chcą mieć suche ubranie, 
robią najlepiej, jeżeli zostają w domu. Na bal- 
konach, za kratami okien i za drzwiami cza- 
tują panny 1 panie z sikawkami i dzbanka- 
mi na przechodniów. Przez vały rok w Limie 
JAJ, używanych do potraw nie rozbija się, lecz 
wydmuchuje ze skorupek, które w czasie 
karnawału zapełnia się zabarwioną lab pachną- 
cą wodą. To są karnawałowe bomby. Brana- 
tni chłopacy z koszami pełnemi takich jaj, 
przeciągają po ulicach, a młodzi ludzie w sta- 
rych sukniach z umalowanemi twarzami pieszo 
lub konno, każą im za sobą iść i na bal- 
kony, gdzie się dziewczęta gromadzą — rzu 
cają grad takich pocisków. Co roku ponawia 
policya zakaz tej zabawy z powodu, że sko- 
rupy jaj ranią czasem bardzo dotkliwie, zwła- 
sZcza w oozy, ale skutek zakazu jest taki, że 
skoro sią policyant na ulicy pokaże, staje się 
celem, na który zewsząd padają karnawało- 
we bomby. Dopiero po zachodzie słońca mo- 
żna się bez niebezpieczeństwa pojawiać na u- 
licach. Zdejmuje się zupełnie przemokłe su- 
knie, bierze się strój balowy i całe noce aż 
do popieleowej środy, tańczy się niezmordo- 
wanie, a w popiele wszystko co Żyje, wy- 
jeżdza na spacer do Callao, portu limań. 
skiego — gdzie się „księcia karnawał" w mo. 
rzu topi. i 


najulubieńszej grze w Limie, 


KRONIKA. 


Lwów 2 marca. 

Pobyt cesarskiej pary w Mentonie. Jak już 
t legramy doniosły, Cesarz stanął wczoraj w Men- 
tonie Cesarzowa przybyła tam onegdaj, ale obej- 
rzawszy hotel na przylądku Saint Martin, powróciła 
na swój jacht „Greif“ i tam przepędziła noc. Na 
drugi dzień odbyła przejażdżkę do San Remo, a po- 
tem udała się pieszo do hotelu Saint Martin. Dla 
Cesarstwa jest tam zarezerwowane osobne wejscie, 
przeł którem stoi szyldwach. Otóż ten, kiedy zuba- 
czył jakąś wysoką nieznajomą damę, ubraną w cal- 
kiem gładką czarną euknię, nie chciał jej wpuścić 
do hotelu, ale Cesarzowa z uprzejmym uśmiechem ob- 


jaśniła go, że jego gorliwość w tym razie jest zby- 


teczną. 

Ponieważ Ca arzowa jest wielką lubowniczką 
kwiatów, zarząd hotelu stroi jej apartamenta codzien- 
nia w świeże kwiaty, których taka obfitość jest 
w Saint Martin. Czas pobytu Cesar:twa wypełnią 
przeróżne wycieczki; w tym celu z mówiono u fir- 
my Crovetto w San Remo na cały czas dziesięć 
fiakrów 

Nową grabież dób- kościelnych katolickich 
przez rząd rosyjski możemy zanotować : Oto bosiem 
co pisze Prawitislstwiennyj Wiestnik : „Św. Synod 
decyzyą z dnia 24 stycznia i 1 lutego 1894 roku 
postanowił : przy osadzie Sopoćkinie, w aroczyszczu 
Tewlin w guberni suwalskiej, urządzić klasztor żeń- 
ski pod nazwą:  „teolińskiego klasztora żeńskiego 
Przewienienia Pańskieg.*, z oddaniem mu WAZYSE= 
kich budynków, grmntów i dobytku, które należały 
w ERY teolińskiego i które przeszły na własność 
duchowieństwa prawosławnego z moc i 
20 marca 1890 r.“ 5 rau Eci 

Szkoły średnie w Krakowie. Wszystkie gi- 
mnazya krakowskie raają okro, ne pomieszczenie, gor- 
sze z pewnością niż najgorsze pod tym względem 
gimnazynm prowincyonalne Otóż toczyły się od pe- 
wnego czasu uklady pomiędzy rządem a gminą m, 
Krakowa, któca miała podjąć się bndowy gmachów 
dla szkół średnich w Krakowie. Teraz dowiadujemy 
się , | że u łaty owe rozchwiały się i rząd wkrótce 
podejnie potrzebne bniewy we wlasnym zarządzie, 

Ze sfer adwokackich. P. Andrzej Skala wpi- 
sany został na listę aiwokatów z siedzibą w Prze- 
myślu. 

Wielki mistrz zakonu maltańskiego w Rzymie 
ndzielił ks. arcyb, Stablewskicmu iosygnii rycerskich 
tegoż zakonu za stopniem mistrza, na których no- 
Bze1ie zezwolił cesarz Wilhelm. 

„. $ Dr. Władysław Olandzki, jeden z najdziel- 
niejszych publicystów warszawskich, redaktor Ku- 
ryera Codziennego, stały referent działa polityczne- 
go w ten piśmie od wiela lat, umarł w Warszawie 
w 64 roku ży ia, okrywają? żałobą rodzinę i szero- 
kie koła przyjaciół, kolegów i znajomych, którzy 
czcili w nim obywatela i człowieka najzacniejszego. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo  zezwoliło 
drowi Janowi Konstantemu Rosenzweigowi, auskul- 
tantowi sądowemu t drowi Józefowi Rosenzwai- 
gowi, pierwszemu asystentowi kliniki lekarskiej 
w Krakowie, na zmianę nazwiska : Rosanzweig na 
Różecki. - 

Wieczorek „Echa“ edbęizie się w sobotę 10 
marca w sali Kasyna miejakiego. Na program skla- 
da się śpiew, gra na fortepianie, oraz deklamacye. 
Chór „E-ha“ wykona same nieznane naszej publicze 
ności utwory, « między tymi trzy pieśni dedyko= 
wane tow. „E ha“ przez pp. Noskowskiego, Wal- 
tera i Orłowskiego, 

Konferencye rekolekcyjne dla młodzieży aka- 
demickiej mieć będzie ks. Jackowski T, 5. w kas 
plicy. Dzieduszyckich , przy kościele O0. Jezuitów, 
cd niedzieli 4go marca do piątku 9go marca, co- 
dziennie o godziay giódmej wieczorem. Wchód przez 
bramę gądn k.ajowego, Teatralna 13. 

Odczyt hr. Wojciecha Dzieduszyckiego pod t. 
„Chrześcijaństwo a Bocyalizm*, - na dochód schronie. 
ska dla nauczycielek, odbędzie się dnia 6go marca, 
we wtorek, o godzieie 6 wieczór, w sali ratuszowej. 
Biletów nabyć można w księgarni pp. Seyfartha i 
a EEn w Rynku, a w dzień odczytu p zy 

asie. 

Dyrekcya ruchu kolei państwowych donosi : 
Pumimo komunikatu z doia 11 listopada 1898 pu- 
blicznie ogłoszonego, wpływa nstawicznie jeszcze 
bardzo wiele podań o posady niższych kategoryi. 
Ponieważ na podobne podady zostało zaprenotowa- 
nych daleko więcej kandydatów, niżby się dało u- 
mieścić w przeciąga dwóch lat, przeto postanowiła 
c. k. dyrescya ruchu kolei państwowych wszelkie 
pedania petentów, którzy nie ukończyl: przynajmniej 
4 klas szkoły Średniej, (j. gimnazyum lub szkoły 
realnej) załatwiać odmownie, aby nie łudzić proszą- 
cych nadzieją otrzymania posady *. 

Ostrzega się zatem ponownie petentów wyżej 
wspomnianej kategoryi, aby sobie csz zędzili niepo- 
trzebnych wydatków na prośby o posadę przy kolei 
i raczej starali się o inne zatrudnienie, 

Dyrektor ruchu : Deyma. 

Bank chrześcijański. Z Kossowa nam dono- 
szą: W mieście naszem zawiązaną została spółka 
pod firmy: „Bank chrześcijański w Kossowie,« któ- 
rego celem jest chronić ludność przed wyzyskiem 
lichwiarzy. Działalność swą rozpoczyna z dniem 8 
marca 1894 mszą św. w kościele par. fislnym w Kos- 
sowie. Do rady nadzorczej „Banku chrześcijańskie- 
go“ należą pp. dr. Maryan Korpiński, Jerzy Bowycz 
i dr. Apolinary Tarnawski, 

Odpowiedź Diłu na artykuł „Kriposty praw- 
dywoj wiry“. Otrzymaliśmy następujące pismo: 

W numerze 32 z daia 22 bm. Diło uderza 
gwałtownie na budową kościołów we wschodniej 
Galicyi, a szczególniej na miano, jakie dał łacińskim 
kościołom pewien wysoki dostojnik kościelny w Rzy- 
mie, nazywając je „twierdzawi prawdziwej wiary*. 

Otóż śmiem twierdzić, że zupełnie głusznie na- 
leży się kościołom łacińskim ta nazwa „kriposty 
prawdywoj wiry*. A Że tak jest, tego dowodzą naj- 
dosadniej straszne dzieja Unii w Ziemiach zabra- 
nych; wszak jestto faktem niezbitym, że pod naci- 
skiem szyzmy, z powodu podobieństwa, jakie zacho- 
dzi pomiędzy nią a obrządkiem grecko-katolickim, 
runęły wszystkie grecko-katolickie cerkwie na Li- 
twie, Białorusi, Wołyniu, Podolu, a wraz z niemi 
cztery setki klasztorów bazylieńskich; w ostatnich 
zaś czasach zgniecioną została także dyecezya chełm- 
ska, tak iż obecnie w całem carstwie rcsyjskiem 
nie ma juź ani jednej świątyni grecko-katolickiej. 

Tymczasem kościoły łacińskie, chociaż silnie 
przerzedzone, dotąd się trzymają i są rzaczywiście 
jedynerai twierdzami prawdziwej wiary w tamtych 
zadaje dy 

„apeźnie tedy slusznie nazwał wspomniany do- 
stojnik łacińskie. kościoły Mar pr 
wiary, nie ubliżając tem bynajmniej ani duchowień- 
stwu ruskiema, ani cerkwiom grecko-katolickim. 

„1 czyż słusznie może się o to gniewać pismo 
ruskie, „wydawane w kraju katolickim, pod rządami 
katolickiego Monarchy, zwłaszcza pismo jak Diło, 
zasilane przeważnie prenumeratą i groszem kapianów 
katolickich ? A skoro niestety jest tak a nie ina- 
czej, tedy rzeczywiście w smutnych bardzo żyjemy 
warunkach! 

W Buczaczn 26 lutego. Ke. St. Gromnicki, 

prob. buczacki, dziek. czortk, 


Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Bochni 
i Bohorodczanach rozpisuły z terminem do końca 
marca r. b konkurs na kilkaqaście posad nauczy- 
cielskich. 

Z Kańczugi nam piszą: Dnia 22 lutego od- 
była się uczta pożegnalna ra cześć ks. Jana Kudły 
z powodu przeniesienia go do Radymna. W czytel- 
ni, gdzie zebrało się li:zna grono osób, Żegnano go 
ze łzami w ocza'h, Na wszystkich twarzach widać 
było szczery Żal i przywiązanie do cziigndnego ka- 
piana, który dziewięć lat pracował dla dobra całej 
parafii i miasteczka. Z.łożył tu Kółko rolnicze, czy- 
telnię i bibliotekę, która jest naszą chlubą, a dla 
której poświęcił nietylko wiele pracy, lecz nie szczę- 
dził także grosza z swej szczupłej wikaryu zowskiej 
szkatuły, zakupując doborowe dzieła, To też dziś 
liczy ona 2359 dzieł w 3051 tomach, między które- 
mi znajduje się jego własna praca p. t. „Kronika 
Kańczugi,* rękopism obejmujący kilkadziesiąt arku- 
szy, Nie dziwnego, że tak czcigcdny kapłan zjednał 
Bobie powszechną miłość i szacunek. Przeto wyraźa- 
jąc publicznie szczery Ż:| z powodu jego odejś ia 
i dziękując mu za tak hojny dar, a dla nas dregą i 
miłą pamiątkę żegnamy go całem serecm. 

Z Kałuskiego piszą nam: 

Dla okolic wojniłowskiego powiatn sądowego 
żywotną sprawę komnnikacyi z koleją czerniowiecką 
podniósł korespondent Przeglądu w numerze 41 z 
dnia 21 zm., opisując zły stan drogi z miejscowości 
Wygoda na gruntach wsi Martyrów do dworca w 
Bursztynie prowadzącej, i zaznaczając potczehę utwo- 
rzenia stacyi przy strażniczej budce kolejowej na 
Wygodzie. Jestto miejsce najodpowiedniejsze, gdyż 
tam kolej przecina rządową drogę murowaną, pro- 
wadzącą z Kałusza przez Wojniłów do Bursztyna, 
i z tej miejscowości prowadzi najgorsza błotnista, a 
na wiosną i w jesieni niezgłębiona droga do dworca 
Bursztyn-Demianów. Prawie cała północna część po- 
wiata kałuskiego, począwszy od wsi Babina i mia- 
steczka Wojniłowa z okolicznemi wsiami, położeniem 
swem znacznie oddalona od stacyi kolei w Kałuszu, 
należy zbliżeniem s«em do rejonu stacyi kolejowych 
czerniowieckiej drogi żelaznej w Bukaczowcach i 
Bursztynie, Drogi do obu tych stacyi, położonych 
na najbardziej oddalonych punktach od Środka po- 
wiatu wojniłowskiego, stanowią mimo to jeszcze naj- 
częściej nieprzebyte zapory dla komanikacyi z cełą 
tą okolicą. Dla północno zachodniej części tego po- 
wiatu komunikacya promem w Łuce często wskutek 
podnoszenia się wody na Dniestrze trudna a nawet 
niemożliws, dla wschodniej zaś droga z Wygody do 
stacyi Bursztyn-Demianów to istne topielisko. Pun- 
ktem środkowym, łącząrym większą część tych dróg, 
byłby Martynów- Wygoda, przy budce strażniczej, 
do którejto miejscowości prowadzi droga murowana 
rządowa z Kałusza przez Wojniłów, z Uwitowej i 
Łuki droga wojskowa murowana od Zurawna, łą- 
czące Bię z szosą w Siwce wojniłowski į przeł mo- 
stem na Dniestrze. Miasto Bursztyn zaś zostałoby 
zbliżone o trzy kilometry do kolei dregą murowaną 
do tej miejscowości prowadzącą. 

Wielką ezkodę na tej złej komunikacyi z ko- 
leją ponosi okolica powiutu wojniłowskiegn, gdyż — 
jak słusziie žali się kor spondent — mając blisko 
drogę Żelazną, nie możemy do niej dojschać. A ile 
na tem tracą ekonomiczne stosunki powiatu, przez 
niemożność dostawy do kolei zboża, bydła, siana itd. 
w porze deszczów i rcztopów ! 

D:oga z Wygoły w Martynowie do dworca 
kolejowego Bursztyn - D:mianów, dla transjortów 
zbożowych niemożliwa, leży w obrębia powiaru ro- 
hatyńskiego, równie tak i droga od promu na D_ie- 
strze w Łuce do stacyi w Bukaczowcuch, należy do 
tego samego powiatu, a sąto dwa dojazdy kolejowa 
dla półaocnej częśsi Ksłaskiego! Naturalaym wyni- 
kiem tego nader niekorzystnego dla tych okolic roz- 
graniczenia powiatów musi być stan obecny, w Ja- 
kim się obie te główne arterye komunikacyjne oko- 
lic położonych na prawym brzegu Duiestru znajdu- 
ją Dla powiatu rohatyńskiego sprawa tych dróg 
jest obojętną, a powiat kałuski nie może wkraczać 
w jurysdykcyę obcego terytorynm. er 

Gdy w obecnym czasie tyle się mówi i pisze 
o inwestycysch, mel oracysch i o podniesien u upa- 
dającego roluictwa, należy przedewszystkiem pilną 
zwracać uwagę na ulepszenie komunikacyi z koleja- 
mi już istniejącemi, jak to ma miejsce w tym wy- 
padku, gdzie bz wielkich kosztów i nakładów stwo- 
rzeniem miłej stacyi lub wyszutrowaniem kilku kilo- 
metrów drogi dojszdowej przynieść można znaczne 
korzyści dla kilkunastu miejscowości. 

Prosząę o zamieszczenie uwag tych w łamach 
Przeglądu, kreślimy ja w tem przekonaniu, że jako 
słuszne żądania mieszkańców północnej części po- 
wiatu kałuskiego zwrócą uwagę władz dla zaopieko- 
wania się tak żywotną dla rolaicrwa sprawą, jatą 
jeat komunikecya z kol: ją. d M. 

Teatr p. Myszkowskiego. Z Nowego Sącza 
nam piszą: Pan Julian Myszkowski ze swoim ruty- 
nowanym i licznym personalem (liczy bowiem 14 
psh i 16 mężczyzn) zawitał do naszego missta na 
kilka przedstawień. Rok prawie minął, jak gos :i- 
liśmy pośród siebie trupę tego sympntycznego arty- 
sty, dlatego przybycia jego wywołało szczerą radrść. 
Pan Myszkowski rozpoczął szereg swoich przedsta- 
wień dnia 22 lutego „Flirtam* Bałuckiego. W zna- 
nej operetze Krenna „Biedna dziewczyna* świetnie 
zaprezentowiła sę p. Wiśniewska, której gra nace 
chowana jest humorem i swobodą. 

Samobójstwo skazanego na śmierć. W aktach 
paryskiego więzienia „La Rcquette", gizie prze- 
pędzeją ostatoia chwile skazani nA śmieć , do- 
tychczas nie zapisano ani jedrego gamobójstwe. 
Fierwszy wypadek zdarzył się dnia 27go lutego. 
W więzieniu przebywał Hiszpan Sesteren , którego 
sąd jednogłeśnie skazał na Śmie:ć za to, Ż8 8pro- 
wadzał kobiety do s*ego mieszkania, a następnie 
zrzucał je z piątego piętra ua ulicę. Zbrodniarz ten 
wychodząc z dozorcą na przechadzkę rzucił się z o- 
kna kurytarza na bruk dzisdzińca więziennego i za- 
bił się na miejscu. 

Na żeiaznym rumaku. W wydanych przed 
paru laty w Paryżu listach Wiktora Hugo do żony, 
pisanych między 1834 a 1887 rokiem, znajdujsmy 
opis wrażenia, jakie pierwsza podróż koleją Żelazną 
wywarła na poetę. O:o co pisze Wiktor Hugo: 

„Pogodziłem się z kolejami Żelaznymi; Bie- 
zaprzeczenie rzecz to bardzo piękna. Pierwszy po- 
ciąg, który w życiu widziałem, był to jakiś mizśr- 
ny pociąg fabryczny. Wczoraj za to przejechałem 
się z Antwerpii do Brukseli tam i z powr. tem. 
Wyjechałem o czwartej i dziesiątej minucie, a wró- 
cilem na ósmą z kwadcansem, spędziwszy pięć 
kwadransów w Brukseli i przebywszy dwadzieścia 
trzy mile, 

Jest to ruch wspaniały, z którego zdać sobie 
sprawę może ten jedynie, co go doznał, Szybkość 
bajeczna. Kwiaty przydrożne, to już nie kwiaty, 
to plamy, a raczej smugi czerwone lub białe; zboża, 
to wielkie żółte czupryny, lucerny, to długie zie- 
lone warkocze; miasta, wieże i drzewa tańczą i 
mięszają się ze sobą waryacko na horyzoncie; od 
czasu do czasu cień jakiś, jakiś kształt, jakieś wi- 
dmo mignie u drzwiczek wagonu i znika jak bły- 
skawica; to stróż kolejowy, co według przepisu 
broń prezentuje pędzącemu pociągowi. Jeden pa- 
sażer powiada drugiemu: to trzy mile ztąi, będzie- 
my tam za trzy minuty, 
wu Wieczorem, kiedym wra”ał, noc już zapadła. 


Siedziałem w pierwszym wagonie, Przedemną go- 
rzała lokomotywa z tertesem okropnym i wielkie 
smugi czerwone, zabarwiające drzewa i wzgórza 
wirowały dokoła kół, Pociąg idący do Brukseli 
minął nasz pociąg. Nic bardziej przerażającego, niż 
te dwa krzyżują-e się rozpędy, zdwojone przelatu- 
jącą jedna mimo drugiej szybkością. Pasażerowie 
jednego pociągu nie mogą dojrzeć pasażerów po- 
ciągu drugiego; nie widać było ani wagonów, ani 
męzczyzn, ani kobiet, widać było tylko przelatujące 
jakieś białe postacie, postacie ciemne, wirujące, wi- 
rujące.. Z wiru tego dobywały się okrzyki, śmie- 
chy, wołania. Z każdej strony pędziło do sześć- 
dziesięciu wagonów, gn:ne jak huraganem jelne ku 
półuocy, na południe drugie, 

Trzeba dużego wysiłku, aby nie wyobrazić 
sobie, że koń żelazny nie jest rzeczywistym ko- 
niem. Słychić jak sapie podczas spoczynku, jak 
żali się w chwili wyruszenia w drogę, jak w dro- 
dze stęka; poci się, drży, gwiżdże, rży, zwalnia 
biegu, unosi; rzuca wzdłuż drogi snopy rozżarzo- 
nych węgli i strum'enie wrzącej wody; olbrzymie 
rakiety iskier wylatoją raz po razu z pod kół, 
z pod nóg tego bachmata, a oddech jego leci po- 
nad głowami naszemi kłębami białego dymu, roz- 
dzierającego się o drzewa przydrożne. 

Rzecz prosta, że tylko taka bestya  apokali- 
ptyczna w stanie jest ciągnąć w ten sposóh za sobą 
tysiąc lub półtora tysiąca podróżnych, całą ludność 
średniego miasteczka, i przelatywać mil dwanaście 
w godzinę, 

Natychmiast po powrocie moim noc się zro- 
biła zupełna i kiedy mimo mnie rumak nasz wra- 
cał przez zmrok do stajni swojej, złudzenie było 
zupełne. Słychać było, jak w wirze dymu i ognia 
sapie żałośnie, gdyby koń z sił wybity. 

Nie należy tylko, co prawda, przyglądać mu 
się z bliska, bo całe poetyckie złudzenie pryska 
odrazu, Słuchając go, sądzisz, że to potwór; dość 
spojrzeć, a wiłzisz, że to tylko maszyna. Oto smu- 
tna przywara baszego wieku: wszędzie, zawsze na- 
ga, gucha użyteczność, nigdzie piękna. Przed czte- 
rystu laty, gdyby ci, co proch wymyślili, wymyślili też 
byli jednocześnie tanie spożytkowanie pary, — a do 
tego przecie zdolnymi byli dostatecznie — koń że- 
lazny całkiem inaczejby wyglądał, i całkiem inną 
nprzążby miał na sobie; koń żelazny byłby czermś 
prawie żywem zupełnie... 

Praojcowie nasi cóż za wspaniałe marzenie by- 
liby w stanie stworzyć z tego, co oto nazywamy 
kotłem! Czy wyobrażasz tylko sobie? Z kotła tego 
byliby zrobili jakiś monstrualny brzuch, albo tułów 
olbrzymi, z komina szyję z głową na niej, o pa- 
Bz'zęce žaru pełnej, a koła nkryliby pod olbrzymie 
pletwy, lub wielxie, opuszczone skrzydła; wagonom 
by t:ż nadano kształty najfantastyczniejsze, i wie- 
czorem widziano by lecącego przez Wioski, gsioła i 
miasta, jakiegos lewiatana potężnego z rozpu:zczo- 
nemi skrzydłami, innym razem kolosalnego amoka, 
ziejącego ogniem, to znowuż słonia z podniesioną w 
górę trąbą, ryczącego, dyszącego, a każdy z nich, 
jakby opętany własnym ro'pędem, dymiący, w 
ogniach cały, przerażający, wlokący za sobą jak 
zdobycz i łap sto innych potworów skutych  łańcu- 
chem; przelatujący pola i niwy z szybkością, ło- 
skotem i grozą pioruna Byłoby to wspaniałe — 
wielkie. 

Ale my, my jesteśmy sobie zacni handlarze, 
bardzo niemądrzy i niemądrością własną pyszni Nie 
znamy Się n+ sztuce, na p:zyrodzie, ua intel-gencyi, 
na wyobrażni, a to, na czem się nie znamy, traktu- 
jemy z wysokości naBz-j niziny, jax rzecz wrę:z 
niepotrzebną. Tak już jest. Gdzieby nasi przod- 
kowie widzieli życie, my umiemy dopatrzeć tylko 
m taryę. Jest w maszynie parowej świetny mate- 
ryał dla rzeźbiarza; lokomotywa daja znaxomite 
pole dla zastosowaniu pięknego kunsztu wykuwania 
z Żelaza i na żelazie, Ale co to obchodzi naszych 
smarowników kół! Ich maszyna, taka jaką jest, 
i tak przechodzi metę ich ciężkiej  wyobrażai. 
Co zaś do mnie — dają mi Watta nagiego co się 
zowie; wolałbym go widzicć ubranym przez Banve- 
nuta Cellini'ego*. 

Rozbójnicy z inteligencyi. Z Nea ou dono- 
szą, iż w tyca dniach przed izbą sądową w Trani, 
rozpocznie się Ostateczna rozpiawa karna przeciw 
bandzie rabusiów, złożonej z 19-tu osób, należących 
po większej części do iateligencyi sycylijskiej (leka- 
rze, adwokaci, aptekarz itp.), a cskarżonych o po:- 
wanie milionera Ariigo z Termini (prowincya Pa- 
lermo) i wypuszczenia go dopiero za okapem 120 
tysięcy lirów. 

Sensacyjny tun proces, którego wynikiem całe 
Włochy się interesują, po raz trzeci jnż staje na 
porządku dziennym, wyznaczone Łowiem qo,rzadnio 
do jego osądzenia trybunały w Palermo i Bari Ś'ią- 
gnęły na siebie podejrzenie, iż nie potrafią zacho- 
wać się bezstronnie. w 

Osnowa aktu oskarżenia tak się przedstąwia : 
Właściciel dóbr, Arrigo, na wiosnę roku zeszłego, 
w towarzystwie swego 14-letniego syna i rząizcy 
majątku, udał się konno z jednego ze swych ma- 
jątków do drugiego, położonego pomiędzy Cascamo 
a Termini. Gdy trzej jeźdźcy przejeżdżali około la- 
su, wynurzył się zeń ngle oddział karabinierów, 
pytając jeźłźców o pozwolenie na noszenie broni, 
którą wszyscy mieli ze sobą Był to jednak tylko 
pozór do zaczepki, karabinierowie okazali sią bendą 
rabusiów i zanim podróżni się spostrzegli, pościągali 
ich z koni, skrępcwali i zawlekli w zarośla. Tenże 
sam los Spotkał nadchodzących właśnie na tę scenę 
dwóch wieśniaków. Następnie bandyci, zagrcziwszy 
wszystkim Śmiercią w razie, gdyby o tem , co ich 
spotzało, nie zachowali najgłębszego milczenia, wy- 
puścili syna Arriga, rządzcę i obu wieśniaków, za- 
trzymując natomiast starego Arriga. Nadto syno- 
wi jego, l4-ietniemu chłopcu, zapowiedzieli, iż: 
by natychmiast starał się u matki o 100.000 liców, 
jeśli chce jeszcze ojca żywym oglądać i okup ten 
złożył w umówionem miejscu. Układy między rø- 
dziną pojmunego a bandytami trwały doi kilżana- 
ście, a w ciągu tego czasu Arrigo trzymany był 
pod strażą w pieczarze skalnej, o chlebie i wodzie. 
Dopiero gdy okup, podniesiony następnie jeszcze o 
20.000 lirów, wypłacuny został co do grosza, wy- 
puścili bandyci jeńca, który odtąd cierpi napady 
epileptyczne i z przerażenia osłabł na umyśle, tak, 
iż dziś jest prąwie niepoczytalnym. 

Przy podziale łupa bandyci, do których nale- 
żały i dwie kcbiety, poczęli się sprzeczać — i to 
ich zdradziło, jedna bowiem z kobiet, nie umiała u- 
trzymać języka za zębami. Okazało się, iż przywódz- 
cami tej bandy byli doktor i aptekarz z Termini. 
W aptece właśnie znaleziono różne przebrania, w któ- 
rych bandyci występowali, a idąc po nitce do kłęb- 
ka, stawiono przed sądem aż 19 osób: adwckąatów, 
lekarzy, urzędników i owe dwie kobiety. Pewien 
mlody adwokat, dwudziesty w tej Szaj:e, ocalił się 
przed odpowiedzialnością ucieczką za Oceąu. Całe 
Włochy z wielkiem natężeniem oczekują wyroku 
w tej sprawie. 

Z Brodzkiego otrzymaliśmy następujące pismo: 

Sprostowanie przez ks. Gromnickiego z Bu- 
czacza umieszczone w namerze 46 Przeglądu każe 
mi się domyślać, że kolektorami byli ludzie z Tro- 
Ściańca koło Załoziec. Jest kilka Trościańców, sale 
ten jeden tylko ma kościół i cerkiew. Musiało tak 
być, jaz ks. Gromnicki w sprostowaniu podaje. Ci 
bowiem kolektorowie nie mówią od razu, że zbierają 
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ina cerkiew, lacz wstępując w dom, pozdrawiają pol- 
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skiem „Niech bęlzie pochwalony Jezua Chrystus!“ 
i po polsku przemawiają, że zbierają składkę na 
dom Boży, i dopiero naciskani, przyznają, że to 
kolekta ną cerkiew. Dlaczego tak czynią, t'zebaby 
s'ę ich chyba o to zapytać. 

Sprawę tego Trościańca już raz w roku zeszłym 
poruszał Przegląd, gdy łacińscy mieszkańcy starali 
się o to, żeby mieli łacińskiego księdza u siebie. 
Namiestnictwo nie zgodziło się na to mimo przy- 
chylaej opinii konsystorza metropolitalnego i staro- 
stwa brodzkiego. Rekurowano do ministerstwa i to 
udzieliło detacyę z funduszów publicznych dla wi- 
karego eksponowanego. 

Od jesieni więc mają łacinnicy księdza w miej- 
scu, jest ih tam 1700 dusz obok 400 Rusinów. 
Rusini mają swego proboszcza kanonicznie instytuo- 
wanego, plebanię ładną i cerkiew imponującą ; łacin- 
nicy kościółek, w którym się około 800 ludzi zmie- 
ści, bez organów i innych przyborów kościelnych. 
Ksiądz łaciński mieszka w chłopskiej chacie. Zabie- 
rają się wprawdzie re wiosnę do zbudowania ple- 
banii, ale już teraz muszą nsuwać różne trudności, 
które — według opowiadania księdza — naczelnik 
gminy ze swojem otoczeniem ma im stawiać. Na- 
czelnikiem gminy jest Rusin. 

Rusini okcło swoich interesów umieją chodzić. 
W gminie, w której cztery razy więcej jest Polaków 
niż Rusinów, ster i kierownictwo gminy jest w ręku 
Rusinów. Mimo tych trudności ufają łacinnicy, że 
za pomocą Bożą doprowadzą do skutku to, do czego 
zmierzają, 

Biały orzeł Gazeta Katolicka, tygodnik wy- 
chodzący w Chicego, donosi: Z Kalfornii w tych 
dniach nadesłano pod adresem dra Midowicza w Chi 
cago białego Żywego orła. Rzadki to bardzo ptak, 
a dlan*=s Polaków jako symbol naszej Ojczyzny tem 
większą ma wartość. Pochodzi on z Chilijskich Kor- 
dylierów i wybrano go jako pisklę małe z gniazda. 
Ma podobao dopiero sześć miesięcy, a jest już dziś 
silnym i rosłym ptakiem. Z wyjątkiem skrzydeł i 
ogona, które mają szare zabarwienie, orzeł ten jest 
białym jak Śnieg. Głowa z koroną królewską, piersi, 
brzuch i negi są białe. Oko czarne jak węgiel i 
dziób czarny. Na drogę z Kalifornii do Chicago da- 
no ma dwa żywe koguty. 

Komitet wyszle go na wystawę do Lwowa i 
na koszta t:ansporta i sprawienie pięknej obszernej 
klatki niezawodnie urządzoną zostanie wystawa tego 
orła i Chi'sgowianie za niewielkiem w.tę,nem będą 
go mogli obej:zeć. Zapłacono za niego wraz z trans- 
portem z San Francisco do Chicego 124 dolerów. 
Obsenie rzadki ten ptak jest własnością dra Mido- 
wicza i sędziego M. A. Labny, 

Stan powietrza. Term. +- 2° o godz. 8 rano, 
w poł. -+ 4” R. Barom. 771, Pogodę. 

Ostrożny kawaler. 

Matka (mająca kilka córek). Któraż z moich 
córek najbardziej się panu podoba ? 

Kawaler. Zamężna, proszę pani, 


Głosy publiczności. 


Dalszy wykaz ofiar złożonych na ojnowienie 
kościoła N. P. Maryi w Leżejsku: 

Aniela Terlecka z Ożańska o zaradzenie w 
ważnej potrzebie złr. 5, H. Z z Łopuszaski DO, 
Małecki z Krakowa 1'50, Jozef Kania 1, Jun Ca 
piński 2, Zbigniew Horodyński z Zbydniowa 5, 
Jan Zatorski z Myczkowa 5, Teofil Łucki z Mełnia 
ud siebie i od słażby 11, Władysław i Julia Mar- 
ku.czyńscy z Podgórza 10, M. P. ua intencyę osoby 
viężko chorej 5, Michał Stroga 1:80, Piotr Pienią- 
żek, Anna Makary, M. Wysocka, N. N. z Jodłowej 
O. Douhot, Helena Madejska, Władysław Bieniedzki, 
bogugł, Stan. Kwiatkowska, Ewa Straszewska, Jó- 
zofa Manaczyńska, Anna Połoczak, Aniela Gaverek, 
Anna Pietrusiak, Tekla Greczek, Zofia Tarca, Fr. 
Kubier, Mar. Młynarczyk, Zofia Zonzel, Aana Ko- 
bylaczyk, Julia Połocka z Uh ynis, Marya Sie- 
miginowska, Sylwester Hołubowski, Magdalena Wo- 
Zniakowska po 1 złr, Kat, Augustyzek 650 cta 
Olimpia Podłewska 2 złr., ks. Tomasz Machowski, 
proboszcz z Łużny od siebie i parefian 22 złr. 20 ct. 
Bieruacka ze Lwowa z prosbą o biogosławieńatwo 
2 złr., X, Y. z B.lza z pro.bą o błogosławieństwo 
i pomoc w potrzebie 2, Czesław Lekczyński z Re- 
menowa o błogoglawieństwo dla całej rodziny 10, 
N. N. z Białego Kamienia 5, Jadwiga Straszewska 
z Lipinek 10, R U, z Pawłowa 3, Sabina Czecho- 
wicz 5, Ludwik Dolańszi 5, Marya Kruszelnicka 3, 
Bielińscy z Sierczy 5, Celestyna Koła:ska z Jasła 2, 
Julia Nikorowicz 5, Marc. i woman Treter ze Lwo- 
wa 2, Maryan Kęplicz z Myszkowa 2, Jan hrabia 
Turnowski z Dzikowa 6, Karaś z Głedlarowej 7, 
J. Syroczyńska z Krakowa 5, Dr. K. Malinowski 
Ochabowicz z Dobezy:, 2, Antonina Pistkowa 3, 
Artur Z. Cielecki 10, Maryan Wojna 3, Karol To- 
ten 2, Władysław Skulicz z Sambora 8, J. T. 
z Miejsca 2, Mieczysław Marynowsti z Tywiowie 
10, Leontyna Naworska, Józef Zukiewicz, Stanisław 
Goraysti, Helena Januszkiewicz, Zygmu.t Mochnę- 
cki, Gołaszewska, Menzel, Maryan Ładziński, Z fa 
Reklewska, Walerya bar, Głostkowska, Tadeusz Mą- 
deyski, Jadwiga Denkerowa, Gabryel Załęski, F.li- 
powscy z Sokala, N, N, z Przytkowić polecając się 
opiece Matki B, W. Wojnarowski, Wojciech Ma- 
deyski, Piotr Platner, Michalina Staszewska, J. Ba- 
rzyńska, M. Horodyska, Karolina Cywińska po 2, 
W. Marynowski z Wię kowio 40 franków, Eiward 
Rozwadowski 5 złr., Teodora Niewiarowska, Adam 
Szalay, Stefania Wysocka z prośbą o zdrowie syna, 
Przecław Sławińeżi z Kleczy po 8, Emil Piskorz z 
Przemyśla 2, Kazimiera S'wińska z Podmanusterska 
o pomoc i pociechę w strapieniu 5, Józef Lesikow- 
ski z Łąk 5, Rozalia Pruukułowa z Podhajezyk 5, 
Marya B, o pomoa w niepowodzeaiu i opiekę w sie- 
roctwie 4, W. Lambeó na intencyę wyzdrowienia 
drogiej osoby 5, Jakób Majchrowski z Tarnowa 5, 
Zofia Backa 3, Edward Nikorowicz z Utwówek 10, 
Gorayski z Moderówki 6, E. Acht z Bizezin 10, 
od domowników 38 Pawel Jedliński z Sambora 6, 
Dr. Władysław Kaestory z Krakowa 6, Ferdynand 
Opolski z Gracu 10, J. z Samborskiego o zdrowie 
dia żony i dziatek 6, Broniewska z prośbą o zdro- 
wie 5, Julian Richter 2, N. N. z K. 2, A, Neu- 
huuser 8, Antoni Lemek 050, K. W. ze Lwowa 
z podziękowa iem M. N. za łaski otrzymane i 
z prośbą o dalsze 5, M. K. 1 złr. s 

Zamiast wieńca na trumnę swego nieboszczy- 
ka męża złożyła WPani Stefania Pietruska 25 zł, 
na zakład Św. Józefa dla nienleczalnych, za który 
to szczodry dar składa Serdeczne „Bóg zapłać” 


Zarząd, 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 28 lutego. 

(Z) Zupełnie niespodzianie dał dziś targ 
berliński, który wczoraj jeszeze ujemnie kryty- 
kował bilans naszego Zakładu kredytowego, 
impuls do zwyżki naszych walorów. Rozeszła 
się bowiem w Berlinie pogłoska, że Zakład kre- 
dytowy rozpisze już niebawem subskrypcyę na 
40 milionów austryackiej renty złotej, którą 
od roku prawie ma w swym portfelu. Mówiono 
nawet, że dyrektor Mauthner, podczas ostatniej 
swej podróży do Berlina, porozumiał się już 
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w tej mierze z tamiejszemi instytucyami finan- 
sowemi. Da tej pogłoski przyłączyły się ogro- 
mne zakupna uskuteczniane przaz arbitraż 
w kredytach na rachunek Berlina. Powodem 
ich było przegalopowanie się pewnej firmy ham- 
burskiej, która ostatnimi czasy zawzięcie spe- 
kuiowała na zniżkę kredytów a dziś nie mogła 
pokryć różnicy kursu. Kupowano wię» w dro- 
dze egzekucyjnej kredyty na jej rachunek. 
Oprócz tych dwóch okoliczności korzystnie od- 
działywała tekże bardzo silna tendencya targu 
paryskiago i poprawienia się kursu renty wło- 
skiej. Największy ruch panoweł na targu wa- 
lorów bankowych, z kolejowych zaś domino- 
wały tak jak i wczoraj akcya kolei czarnio- 
wisckiej, które dosięgły kursu 276, tudzież 
Staatsbahny. Z rent poszukiwane były tylko 
obie złute. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 366560, węgierskie 436-—, 
Anglobanki 15875, Uniony 267 —, Bankvere ny 
131'20, Lónderbanki 25640, Ladwiki 217—, 
Czerniowiackie 276-—, Elbethale 24250, Renta 
papierowa 98/30, srebrna 9815, austryacka 
złota 12030, 4%, austr. renta wal. kor. 9780, 
węgierską złota 11775, 40, węgierska renta 
wal. kor. 95-05, dukat 5'91, 20-frantówka 9'93—, 
marki 1223, rublo 1'34'/,. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 2 marca. Komisya budżetowa ob- 
radowała wczoraj dalej nad etatem ministerst "a 
haadlu. P. Lupul domagał się budowy kilku 
kol:i lokalnych ns Bukowinie, a ppPiniński 
wskazał na rozpoczętą przez Sejm galicyjski 
akcyę celem popierania budowy kolei lokalnych 
i wyraził nadzieję, że rząd nie odmówi takża 
wydatnej pomocy na ten cal. 

Minister handla hr. Wurmbrand w 
długiej mowie rozwinął program rządowy co 
do popierania budowy kolei lokalnych. Rząd 
uznaje konieczność zaprowadzenia w tej mierze 
sprężystej organizacyi celem przyśpieszenia bu- 
dowy kolei lozalnych. Rząd będzie miał wzgląd 
na to, żeby przez wybudowanie sieci kolei lo- 
kalnych kraje nie poniosły żadnych strat. Pań- 
stwo oczywiście będzie musiało przyjść krajom 
z pomocą w wykonaniu projektów i w tworze- 
niu krajowych biur kolejowych. Przy państwie 
jednak pozostaną nadal wie]sie kwestye komu 
nikacyjne, odnoszące się do głównych linii. 
Podw;ższenie rubryk bndżatu, cd1oszących się 
do kolei lokalnych, jest konieczne i w danym 
razie będzie rząd musiał domagać się kredytów 
dodatkowych. Z powodu zbyt wielkich rozmia- 
rów akcyi wdrożon:j co do budowy kolei lo- 
kalnych, tudzież z powodu trudności, jaka się 
nastręcza rządowi w ocenianiu tego, która z 
projektowanych linii ze względu na lokalne 
interesa jest potrzebną, konieczną jest do pe- 
wnego strpnia decentralizacya akcyi co do ko- 
lei lokalnych. Decentralizacya ta przeprowa- 
dzorą ma być w ten sposób, że kraje same 
zajmą się oznaczeniem zasad, na któ ych opie- 
rać się ma zamierzona akcya, tudzież wskazy- 
waniem najważniejszych projestów. Tę myśl 
przyjęły już sejmy czeski i galicyjski, uokwa- 
lając odnośne ustawy krajowe. W ogóle trzeba 
mieć to przed oczyma, ża koleje lokalae nie 
powinny być ciężarem ani dla państwa, ani 
dla krajów; to też o dostarczenie tego, czego 
zabraknia do oprocentowania kapitela włożo- 
nego w koleje lokalne, muszą się postarać in- 
teresanci miejscowi. 

Co do systemu kolei wązkotorowyuh, które 
budosać można znacznie taniej, panują w pu- 
bliczności rozmaite uprzedzenia, przeciw któ- 
rym należałoby wystąpić. Zresztą rząd pra- 
cuje nad projektem nu-tawy o kolejach lokal- 
nych i przeałoży go prawdopodobnie jeszcze 
w ciągu bieżącej sesyl 

K.misya przyjęła budżet ministerstwa 
handlu i rozpoczęła obrady nad etatem mini- 
sterstwa rolnictwa. 

P. Romańczuk domagał się jak naj- 
rychlejszego przeprowadzenia regulscyi rzeki 
Łomnicy, p Edward Gniewosz zaś wyka- 
zywał, że głównym powodem tak częstych po- 
wodzi w Galicyi jest niszczenie lasów. Mówca 
domaga się więc przyśpieszenia reformy ustawy 
leśnej. 

łwistór rolnictwa hr. Falkenhayn 
oświadczył, że statystyka robotnicza eo do gór- 
nietwa prowadzona będzie w ministerstwie rol- 
nictwa, a nie w ministerstwie handlu. Co się 
tyczy pomn:żenia liczby techników leśnych 
pracujących przy władzach politycznych, to 
ze względów budżetowych bądzie można po- 
stępowaó tylko zwolna w taj mierze, 

Komisya uchwaliła rez.lucyę p. Rutow:- 
skiego, wzywająca rząd, aby dotatyę fuuduszu 
melioracyjnego podwyższył na rok 1895 do 
kwoty 1 miliona reńskich. 

Paryż 2 marca. Prezydent Carnot wysłał 
do Cesurza austryackiega następujący tele- 
gam: „Czuję się szezęśliwym, iż mogę Waszą 
(esarską Mość powitać na ziemi francuskiej. 
Korzystam z tej sposobności, aby Waszą Ce: 
sarską Mość zapewnić o uzzuciach mojej naj- 
szszerszaj przyjaźai.* 

Cesarz odpowiedział na to następującą 
depeszą: „Uprzejma słowa Pańskiego telegramu 
bardzo maie uradowały. PoSpieszam wyrazić 
Panu za nie moje podziękowanie. Przekonany 
jestem z góry, że z pobytu na przylądku św. 
Marcina będę bardzo zadowolniouy; proszę 
przyjąć wyrazy mego poważania i szczerej 
przyjsźni.* 

Tryest 2 marca. Arcyksiężna wdowa Sse- 
fania odpłynęła wczoraj na Wschód na pokłs- 
dzie parowca Lloyda „Trieste“. Publiczność 
zebraza na dworcu Źźegnała arcyksiężnę ser- 
decznymi okrzykami. 

Wiedeń 2 marca. Biuletyn wozorajszy o 
stanie zdrowia aroyksiężnej Maryi Immakulaty 
opiewa jak następuje: „W nocy miała chora 
kilka razy sen spokojny. Temperatura ciała 
rano wynosiła 37'8, puls 84. Róża w górnej 
części zaaiakowanego miejsca jeszcze jest 
Rana ropi się trochę. Katar pluo nie zwiększył 
się. Ogólay stan zadawalniejący.* ; 

Beriin 2 marca. W sejmie pru:kim oświad- 
czył wczoraj minister oświaty NA zapytanie ks. 
Jaźdżewskiego, że prywatnsj nauki języka 
polskiego w szkołach nadużywano do dsmon- 
stracyi i dlatego rząd zniósł ją w roku ubie- 
głym. Natomiast zaprowadzoną będzie w śred- 
nich klasach szkół fakultatywną nauka polskie- 

o czytania, pisania i polskie wykłady religii. 
alej idące Żądania Polaków nie mogą być 
uwzględalon., | | 

Parlament niemiecki wszystkiemi głosami 
przeciw głosom postępoweów i socyalistów u- 
chwalił odesłać do komisyi przedłożenie o trak- 
tacie handlowym z Rosyą. 

Poszt 2 marca. W gmachu parlamentu 
znaleziono w6zoraj puszkę blaszaną. Wszyscy 


w — 


3 
myśleli, że to bomba, to też nastało ogólne 
przerażenie. Przy bliższem badaniu okazało się 
jednak, że puszka ta zawiera tylko trociny 
napuszczana oliwą. Ktoś pozwolił sobie zatem 
w tym wypadku niesmacznego źartu. 

Londyn 2 marca. W izbie gmin oświad- 
czył Gladstone, ża różnica między izbą lordów 
a izbą gmin nie jest przypadkową ani pobises- 
żną, ale fandamentalną. Taki rozłam między 
dwiema izbami istnieć długo nie może. Musi 
tu naród rozstrzygnąć, która z tych dwóch 
izb ma słuszność, (na ławach opozycyi okrzy- 
ki: „Niezh naród zaraz rozstrzyga!“ Oklaski 
i sykania) Z»nim jednak naród rozstrzygnie — 
mówii dalej Gladstone — tymozasem musi rząd 
rozstrzygnąć. 

W poniedziałek nastąpi zamkaięcie sesyi 
parlamentu angielskiego. Otwarcie nowej sesyi 
nastąsi 12 marca. 

Daily News donoszą, że nie ma najmniej- 
szej nadziei, aby Gladstone był jeszcze u steru 
w chwili otwarcia nowej sesyi parlamentu. 
OP Z 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 2 marca 1894 

HOTEL ŻORŻA. J. Garapichowa z Kalnego. 
W. Siemiginowska z Mogilnicy. T. Morawski z Kuj- 
daner. E Zagórski z Kołodziejówki. Hrabia M. 
Ledóchowski z Podola rosyjskiego. Wł. Skibniewski 
z Podola ros. Wł. Gużkowski z Nowegom'asta. R. 
Puzyna z Qwożdźca, 

HOTEL EUROPEJSKI QG., Antoine z Brze- 
żan. Z, Skomorowska i A, Bełtowska z Tomaszowa. 
O. Knaz z Hslli, W. Hammig z Lipska. W. Wil- 
kosz z Krakowa 

BOTEL CENTRALNY. W. Stadnicki z Za- 
leszczyk. Z. Rozwadowski z Majdanu. P. Fischlowa 
ze Stanisławowa. J. Ouyszkiewicz ze Zborowa. 

HOTEL VICTORIA. S. Dobrzański z Podlu- 
tego. J. Czapelski ze Stryja. Ksiądz G, Borozowski 
z Rohatyna F. Wolniewicz z Sachosławiu, Ks W. 
Zaleski z Dąbrówki. M. Schmolka z Pragi. J. Diem 


== 


z Wied.ia, L. Timoftiewicz z Sofii. W. Biechoński 

z Gorlic, 

PAMITE TT T MRR RA TST ZYZSW SPACE 
Nadesiane. 


Zuhryks ta aie pochodzi oå Redakcyi, nie bierze teå 
wa x sishi w nig taine) adpowiaedzialności. 


Dr Antoni Cnomin 
lekarz chorób wewnętrznych 


po pięcioletniej praktyce w szpitała powszechnym ordy- 
nuje od 8—5 ul. Zimorowicza l. 3 (via á vis Soko'a). 


KI, JONASZ 
dem bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, alica Jagiellońska l. 8, 
MG kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 


wartościowe i monety pe najdokła ej- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do ciągnienia 5 marca r. b. ma 3', losy aust. Za- 
kładu kred. ziem. LL em. po 1 ztr. 50 ct. wraz 
ze s empiem Główna wygrana 100.000 kor. 


Przy zamówien ach z prowincyi uprasza się o do. 
łącza de 20 ct. ns portoryum. 

Uprasza sie O taska wa wczesne zamówienia, glyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośns zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wySonana. 


Rok Zułożenia 185%. 


GT/YYTEI 4 i 3 5 
AUGUST SCHELLENSERG i SYN 
dom barkowy i kantor wymiany wa Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika |. 1 kupuje I sprzedaje papiery wart 
Promesy do ciągnienia 5 marca 1=94 r. na 39), 
losy austr. zikł. kred. ziemskiezo II em pe zł. 1'75 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 100000 Koron. 
Ubezp.eczenie losów przed stratą na wypadek wy- 

loa zania z najmniejszą wygraną. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieją*. Pre: 
numersta roczna 1'50. Na prowincyi 180. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 


ETZ TOO a a 


Lwów dnia 2 maca . (* Izby handlowe ). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
20u zł} m. k. 216-— do 319'—. Kolej Lwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 273.— do 276—. Banku hipotecznego po 
200 zł, w. a, 368' — do 378-—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal. 
5*|. losow. w 40 lat, 10080 do 101'50, 5%, z 10%, prem. 
1089-70 do 11040, 4'|,*|, los. w 50 lat. 100*— do 10070, 
Banku krajowego +|," los. w 51 lat. 100'50 do 101.20. 
Rami krajowego 4", los. w 57 lat. 9736 do 98.—, Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4*, (L emisya) 98:30 do 99—, 4°]. 
los. w 41^, lat. 98.20 do 98'90, 4'/, los. w 56 latach 9820 
do 9890. Ah los. w 52 lat. —'- do 

Obligi za 100 zł: Galic, funduszu propinacyjnego 
49, 97:20 do 97.99. Bukow., fandnszu propinacyjnego 5'|, 
102:80 do 103:— Kom. banku krajowego 5%, w. a. Il. em 
102-80 do 103*—, Pobyczki krajowej 6°, 105— 1 
4'| *, 100—do10070 4*, z roka 1891 9640 do 97:10 4'i 
s roku 1898 96'40 do 97 10 

Monety. Duka: cesarski 5'83 do 598 Napoleoz= 
do: 988 do 9:93. Półimperyał 1010 do abei 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32 —do 1.356—. 100 ma: 
rak niemieckich 60:70 do 61'30. 

KITS IE ONPE RES ROP BAO IIE S Z ZOZ e E KOCIAK ETA 


Wiedeń dnia 2 marca, (godz. 11 w połudn.) 
Kretyty 868.19, kred. węgierskie 442.25, Anglot- 
151.25, Uniony 268.75, Hankvereiny 131.20, Lär- 
lerban:i 257.80, Akoys tytoniowe 21575 Staat - 
bahny 824.12, Lombardy 106.50, Elbethale 248-75 
Rentepapierowa 9812, Renta węg. 4'/o kor. 95'356 
Renta węg. złota 40/, 11820, Alpiny 5870, Marki 
61:02 Losy tur. 6415. 

1 ATAT RAI YE PTZ KS Z CT AD E 


RUCH POCIĄGÓW. 


(Zegar lwowski). 


— 


Odchodzą do 
Kuryer | Osobuwy 
Krakowa 301 10s | 526 | 1111 | 736 
Podwołoczysk 6:44 | 3-20 |1016 iru | — 
Fodw. Podza, | 664 | 3:32 |1040 | IAS | — 
Czerniowiec 686 | — [|1086 | 3:81 | 40.56 
Stryja —| — | 721 |1026 | 8:41 
Bałzca = e 956 | 731 Z 
Przychodzą z 
| 
Krakowa 808 | 601 | 656 | Da | 9:85 
Podwołoczysk 2:48 1008 | 68 | 9% | — 
Podw. Podza. | 2°84 | 98 | 921 | 65 | — 
Czerniowiec 0-10 TU | 7:59 |1251 
Stryja — — | 128 | 906 | 952 
Bełzca = — {616 | 626 | — 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórze informacyjnem c. k, austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel lmpar:al) 
jest sprzedaż biletów s-refowych, ożrężnych, dowolnie sesta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. informacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. 


kynek liczba 33 


poleca się. 
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KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA d'AIGREMONT. 


(Uiąg dalszy). 


Tymczasem pan Henrion, nie widząc ża* 
dnej zmiany w usposobieniu Pauliny, niecier- 


pliwił się i złościł.. 


Jakaż to dziwna istota z tej dziewczyny, 
na którą nie działają pokusy ofiarowywanych 
jej wygód, choć w domu cierpiała nędzę i na- 
rażoną była na zniewagi, głód i kułaki? Pan 


Henrion nie mógł tego zrozumieć. 


od niejakiego czasu Psulina' stała się dziwnie 
spokojną, łagodną i nawet zadowolnioną! Da- 
wniej była cierpką, buntowała'się i nieraz gro- 
ziła Wirginii, teraz przeciwnie, ani“ pogróżki, 
ani wyprawiene jej sceny nie działały na nią 
To też cjciee Henrion, widząc tę obo- 
jętność i wyraz” zadowolnienia, prawie szczę- 
ścia na jej twarzy, czyniący ią jeszcze piękniej- 
sną, rozkochał się w niej do szaleństwa i dla 
zdobycia jej gotów był użyć środków ostatecz- 
nych. Narady jego z Wirginią stały się częst- 


wcale. 


szemi i dłuższemi. 


Pewnego wieczora Paulina, wravejąc do 
domu, spostrzegła ich oboje, rczmawiających w 
Wirginia odwrócona była do niej 
tyłem. Henrion spostrzegłszy pierwszy nad: | 
chodzącą dziewczynę, szepnął kilka słów swej | dom mnie jakiego podstępu! 
towarzyszce, która ukryła natychmiast w kie- 
szeni jakiś trzymany w ręku przedmiot. 


korytarza. 


ruch ten nie. był o tyle szybki i 
Paulinia nie spostrzegła, 
flaszeczka. 


— Pewnis pan Henrion przyniósł jej bu- | zdecydowana na wszystko, podeszła ku niej. 
telkę wódki — pomyślała, nia przywiązując do | | l i 
tego żadnego znaczenia i poszła do mieszkania. | tki, a wiesz, że przysięga taka jest dla mnie 

Każdego wieczora, zanim udała się na! największą, jeżeli tej nocy zdarzy się*ob ze- | 


Poleca 


że przedmiotem była | 


spoczynek, Paulina wypijała szklankę wody. 

Tego dnia Wirginia przechodząs koło sto- 
liza, na którym stał dzbanek z wodą, zapytała: 

— Czy nie chcesz pić? 

— Owszem, proszę. 

Wirginia podała jej szklankę wody. Ale 
dziewczyna zaledwie przełknęła trochę, poru- 
szyła się ze wstrętem. '* 

— Fe! jaka obrzydliwa! — rzekła z niedo- 
wierzaniem. — Czy pani nie chcesz czasem 
otruó mnie? 

— Chybaś zwaryowała! — odrzekła Wirgi- 
nia cburzena. — Taka to nagroda za troskli- 
wość o ciebie. 


' Ton, jakim wypowiedziała te słowa, był | liny. s | 
Co więcej, | tak raturalnym, że Paulina uczula wyrzut su- Ale ta prędko zrozumiała jego zamiary 
mienia za nia'łnszne podejrzenie. Zresztą może | haniebne. W jednej chwili zeskoczyła z łóżka 


się jej tylko zdawało. 

Podniosła znowu szklaukę do ust, ale nie, 
nis myliła się; woda 'miała jakis smak przy- 
kry, cierpki i zarazem gorzki. - W tem przy- 
pomniała sobie o butelce, którą Wirginia, roz- 
mawiając z p. Henrion na korytarzu, scho- 
wała do kieszeni, i na czoło jej wystąpił zi- 
muy pot. Co mogło być w tej butelce? Czyżby 
trucizną? A ona piła tę wodę i więcej niż po- 
łowę szklanki! Przerażona, zerwała się z łóżka. 

— Nie, to być nie może! — mówiła do sie- 
bie — to byłoby zbyt okrutnem. 

Zebrała wszystkie siły i przenikliwy wzrok 
utkwiła w oczy megery. 

— Przysięgnij mi, żeś nie popełniła wzglę- 


— Jaz możesz mówić coś podobnego! — od- 
Ale | rzekła Wirginia; nie zmięszawszy się wcale. — 
zręczny, by | Ja, która cię kocham jak córkę rodzoną! Wiesz, 
Paulino, jesteś niewdzięczną ! 

Dziewczyna, gwałtowna jak dawniej i 


— Słuchaj, przysięgam na pamięć mojej ma- 


rebat miioBzem)n zwy ly 
druciem A), ct od wyrazu iz- 
stym zaś drukiem 3 cz 


Rodacy Polski ! 

Podajcie bratnią dłoń rodzinie inteli 
gintnej, która z dopustu Buż/go znalazła 
się bez dachu i cileba. Widok nędzy 
z powodowśnej kalectwem ojca, wzbudzić 
by musik} w każdym liteść i wzruszył by 
serca ludzkie dla ich ciężkie, riedoli. Ła- 
nkawe datki przyjmie pani W. Uziębło, 

Rynek 36. 64 1-1 

« sirzemie i czyszezenie instru 
mentów chirurgic.nych przyjmuje nożow- 
nik Jan Lauruk ul. foimów 1. 3 dawniej- 
Wekclarska. 


Magister farmacyi 
znajdzie um esczenie w Apt 
___H. Wilczyńskiego w Rawie. 


JYvLa sŁa 


B klgr. paczka buito i fremo. I uirefa 
6 złr, 30 ct. Ii strefa 6 zir 45 ct Zmrząd 
dubr Obłaźniea No +es'oło koło Stryja. 


Półgąski 
przewyborne na sposób amerykański na- 
dziewane iudykami, ka,łonami, kaczk*mi, 
panterkami (forma zułady). Węd:one mogą 


wisieć rok cały Sziuwa kilowa :złr. poleca 
Zarząd dworu Fapizyn, poczta Brežany 


ece 


Stara żytnia gódxa Bałłabanów- 
ka ofróżnia sie od wszyatkieh emita- 
cyj konizków swoja gładkością i pewną 
żytnią słodyczą, która się tslk + przsz 
przecgq lat O w Żżytsiej wódce wyro- 
bić może. Na mroze i dźdżysta powie- 
trze, chrori przed inlluenzą. 

545 5-12 


Ekonom z k Ikonastoletnią pzekty ks 
z wieżazych gospodarsiw, obsoa emi'ny 
z kontrolą lasow% posiadający dabre 
świadectw, poszukuje posady Łaskawe 
Zgłoszenia pwd literą A. K. Skałat. 

578 3-38 

Osoba mi da, intel'geatna, paszekuje 
miejsca do zarządu domem, albo do to- 
warzystwa na wsi lub w mieście. Lwów 
poste restante M, K. 588 B 3 

Majątek położ'ny przy kolei Lwow- 
Przem3sl do nabycja. Przestrzeń 1170 m. 
Cena dwakręćdwadzieścia. Szczegóły u 
W. Adwska'a Małach wskiego. ti 2-8 

Towary koizerne i myzne 0 te- 
nach nejumia:boweńszych w handlu Albi- 
na Solechieoo ul. Wałowa 12 we Lwowie. 

61: 2-5 


Chwala Boża 


kriążka do nabożeństwa dla niewiast uło 

Żens przez Ks Łukaszu Bobo 

wicza unity chełmskiego, wy, nańca, 

kaznodzieję, cprawam. ozdobnie 90 ct. 

1 złr. 20 ct, 1 złr 80ct., 2 złr. 2 zir. 
50 ct, 3 ałr. I 4 złr 


jak również książka tagoź autora pod tyt. 
Boże kocham Cię 


osobna dla chłopców i dla panienek, 
po 45 ct, 55 ct, GO ct, 1 złr. 23 ct, 
1 złr. 80 ct., I 2 złe, 


Do nabycia w rkładzie przedmiotów 
treści religijnej pod firmą : 


incenty Kuczabiński 


Lwów, ul. Karola Ludwika 3. 2 43. 


IERGĘA =P TRACY a 

EKon"m 

kawaler, potrzebny zaraz. Ży'csza- 

nia z od;isami śsiade.iw M. N. 
Bursztyu. 

W powiecie Żyd 'czówskim jest ma- 
jatek do wydzierżawiemn' a od 1 
maja 1894. mający 250 mcrgów najlep- 
szych pasz pożyczynowych, 170 ornego i 
57 łąk. Do sprzędania jesz ogier gnady 
4letni, krwi oryentalne; i buhaj półtwra 
roczny, czystej krwi Oldeaburgskie . Bliż: 


sza wiadomość Zarzęd dóbr Izydorówka 
od. Zurawno, stacya kolejowa Stryj 


| Senne GEE FRANKA S Ee. 


` Odpowiedzialny 


— „a w 


flsrz, w 


nn ZZA A BEE TIA a. NA 


redaktor: Ludwik Masłowski. 


się handel 


| -i 

m 

wu Lwowie, ulica Kopernika nr, 3, Halicka 1. 11. 
Filie : w Krakowie w Sukiennicąch nr, 20, w Czerniowcach 


w Rynku ar. 2. 
Woda ficłkow 


zmarszczki i dołki ospowe 


Cena 1. złr. 
A tile tij- Żaden artykuł toaletowy nie može rywalizować 
NUIENUI =. pod względem skutkn i dobroci z antilenti'a. Śro- 
dek ten otrzymany z odswieżających substancyi usuwa w krótkim 
czasie piegi, plamy wątroviane itd, nadaje cerze świetną białość, świe- 
żość i delikatność. Cena 2, zł 
najsilni jsze wypadanie 


. 
Walentin bulki włosowe w:macvia i do wytwarzania 


włosów pobudza Flakon 8. zl., pół zł 160. 


win 


ce LR 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądz ki, 
pierzchnisnie j łuszczenie skóry, wygładza 
Twarz odświeża, wybióla i wydelixatnia. 


włosów wstrzymuje, cê- 
i porostu 


TA: 


> 
4. 


naztępca 
W. BILIŃSKI 
ż| Lwów, nl. Hetmańska 2 ; 

poleca ld 


Wina 


Szam pańskie, francnzkie w ca 
łych. pół i ćwierć flawkech. = 
24 


4 


Stare wima w: gierskie, hisz 
pańskie, fravcnsk e i inne, tu 
dzież pra” dziwy Koniak. Li- 


chińską i rosyjską 


w najprzedniejszych gatun- | 
kach 


: Melange iamilijny funt 2.40 


kwory, Starkę, £y- siwe | pa 
R ode B= 
tniówkę Megeri gg Sin 160 | 
Glaca ny. 1 Ba, ERU 
p w paczkach po /, 'h 


u I 1 fanta pełnej wā- 
gi. Zlecenia samiejsco- | 

we rakmtecenia sie bez- >: 
ee M E Ar E, 


| zwłocznie. a i 
Za opakowazie nic się |/ 
: nia liczy. r 
4189 88 -? į 
i — mma 
OE RESTA 


El í SAO REM E 
ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ 
4 w oryginalnem opakowanin 
Sergiusza Wasilewi za Perłowa, w Moskwie" 


pakowana pod nadzorem ces. res. wiadzy cłwej 
po cenach moskiewskich 


Krol Bayer 


we LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej l. 11 


mm 
1% 
s 


.— 


B. SZABŁOWSKI 
„_ we Lwowie, Trybunalska i. I. 
Cosniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatna 
Zamówienia przynajmniej na trzy 
ZEE OT ETE ZEROWY ZAJE 


śś 


at. che AA TIR s NE. z sim AE SP ei s s. 
4 Galicyjski bank kredytowy 
3 3 Bi, «zy od 1 lutego 1890 wydaje 
5 4% sygnaty kasowe 
Sk pł z 30 univwem wypowiedzenie i 
35% Asygnaty kasowe 
> z 8-anicwem wypowiedzeniem ; 

4 wszystkie zaś zua;dujące się w obiegu 

> 4/0 BMsygnaty kasowe 


z YU-aniowem wypow:'dzeniem oprooeutiowaae będą 
począwszy od dnia i maje 1896 po 407, z 40-dnio- 
wym tarusdiem wypuw:edzonia. 

Lwów, dma 3i styceniu 1530. 
sy; enuey. 
? 


1702 9— 
= PT 


iso. 


mea R A > 


-qm 


Ogo- rert: Mtehlhspty w Ier.owie u Mauryzę. 
29 —7 


PRZEGLĄD 'x dnia 3 Marea 1894. 


mną, to cię zabiję! Pa 
Nagle energia jej osłabła i ogarnęła ją 
senność. 
ledwie się położyła, zasnęła snem twardym. 
Czy spała kilka minut, czy kilka godzin, 
vay tak długo, że wzruszony- mózg odpoczął, 
czy też nawet we śnie zachowała świadomość 
tego, co się działo, dość, że szelest zamykanych 
z estrożnością drzwi nagls ją przebudził. 
dnocze'cnie spostrzegła zapaloną zapałkę i po- 
znała czerwoną twarz pana Henriona. 
Przedsiębiorca zapalił przygotowaną na 
ma stoliku świecę, zdjął kapelusz i paltot i c- 
strożnie, na palcach wszedł do pokoiku Pau- 


krzesełku. 
szcze plątały się, ale panowsła nad niemi wola | 
niezłomna i jasno sformułowana: nie $da mu | 
się, chsciażby miała wyskoczyć oknem. 

Wszelako brakowało jej sił, była wyczes- 
pang. Ogarnęło ją dziwne znużenie. Czyżby 
znowu miała utracić przytomność ?.. ` 


Prawie bezsilna rczebrała się 


i narznciła na siabie podartą spódniczynę, je- 
dyne ubranie, jakie Wirginia zostawiła nag | 


Nie!.. nigdy! 


Pan Henrion podszedł do drzwi jej izdebki. 
Zobaczywszy ją bladą jak płótno, z oczyma 
wystraszonemi i drżącemi usty, omal nie upu- 
$cił trzymanej w ręce świecy. 

Paulina przywełała na pomoc, całą swą 
energię, Rozumiała, że przedewszystzeiem po- 
winna ukryć swą bezsilność, ogarniającą ją co- 
rnz więcej pomimo walki z sobą i wysiłku. 
Więa ty watałgć!... 
biorca. — W takim ruzie?... 

— Nie wypiłam pańskiego narkotyku... i dzię: 
kuję za to Bogu.. Smak jago był tak nieprzy- 
jemny, że skoro wzięłam go trochę do ust, wy- 
planęłam.. Misiam jakieś przeczngie. . 


zawołał przedsię- 


Zle, dla tego, że twój upór 
i za- 
i przyjmiesz cfiarowawe ci 
wiek hororowy, noiskasz 
środków ? 
Je- ) 
ciebie gotów jestem poświę 
— Ja nie nie chcę — st 
stępowania ze mną, bylem 
do wyrzucenia sobie. = 


— Więc widzisz, że nie ma sposobu poro- 


zumieć się z tobą... 


Pomimó stanowezości, 
H 


opanowała biedne dziecko: 


viągając ku niemu ręce — 


gaetwa nie mają dla muie 


i waż ten pomysł Wirginii budził we mnie wstręt. 


źnić. Przytem, przypuszczam, że będąc dziew- 
czysą inteligenteą, musiałaś się już oamyśleć 


— Tak pan myślisz? I pan, jak mówią, czło- 
— Czynię, co mogę. Szaleją za tobą, i dla 


gnę spokoju i śmierci z głodu lub ze złego po- 


— I nigdy go nie będzie... 


wypowiedzieć ostatnie słowa, bezsilność, jakiej 
W ociężałej głowie myśli jej ja- | doświadczyła po wypiciu narkotyku, znowu 


eię, czerwona płomyki oślepiały jej oczy. | 
Panie Henrion — zawołała, błaga!nie wy- 


skiej, jeżeli ją masz, a w każdym razie na imię 
matki pańskiej, zaklinem pana, wyrzsknij się 
swiish względam maie zamiarów. Pańskie bo- 


skromnej chaty, w której mogłabym żyć, 
kobieta uczsiwa i z pracy uczciwej... 


zaczyna mnie dra- | jąc pomoc Wi 


szczęścia, ` las narkotyku 


się do podobnych | zostać moją... 


— I na oo to się zdało? Czy myślisz, że ma- 


rgiuii, wyrzeknę się takiej jak ty 


dziewczyny? Powiedziałem oi już, że cierpli- 
wością wszystko uczysić można... Nie przełknę- 


dzisiaj; to wypijesz jrtro lub za 


dni kilka i w innej formie, a wtedy musisz 


Nieszczęśliwa dziewczyna spostrzegła, że 


ció cały majątek 
yszysz pan — pra- 


tylko nie miała mie Ogarnął 


jest zgubioną; nie miała nikogo, któryby ją 
obronił, On miał słuszność. Dziś, jutro, lub za 
dni kilka wpadnie w zasadzkę, zastawioną na 
nią przez silniejszych od niej. 


ją szał. Przyszły jej na myśl po- 


gróżki, z któremi nie ukrywała się przed pa- 


nią Berthier. 


Więc stanie się... Utopi się... Le- 


psza śmierć, aniżeli oczekująca ją hańba. ` 


z jaką usiłowała 
nogi jej zachwiały 


na imię córki peń- W parę 


powabu. Ja pregnę! 
jako | 


Jak wąż wyśliznęła się zrąk starego roz- 
pustuika, otworzyła drzwi, wyskoczyła za nie, 
zamknęła ja na klucz ' by nie mógł jej ścigać 
i boso, z odkrytą szyją i narzuconym na ra- 
miona, w przelocie pochwyconym z przedpo- 
koja, płaszczykiem, w podartej spódniczynie, 
jas waryatka zbiegła ze schodów. 


chwil była jnż na ulicy i niə 


spostrzegłszy cienia, który na jej widok cdo- 
rwał się od ściany domu, nie słysząc okrzyka 
przerażenia, wywołanego jej ubraniem, pędem 
puś siła się ulicą Lzpie. ' 

Padzł deszez zimny i ciemność zalegała 
| tak głęboka, że o hilka kroków nie można było 


— Wymaga:z odemnie rzeczy niapodobnych... | dojszeć człowieka. 
P'ędzo przebiegł» ulicę Białą, św. T. ój- 


jesteś tax piękna... ” 
koshała. Tymczasem, jeżeli 


Gładasz dzieciństwa... 


— Nie, mówię najświętszy prawde. 


— Nie wierzą ci. 


ją objąć ramionami, zawoła 
— Idź pan stąd, bo zscz 


— Stała się i dobrze i źle. Dobrze, ponia- | szę cały dom. 


NHERBATĘ IŚ 


823 


począwszy od zł. 1'80 aż do sł. 10:40 za funt rosyjski poleca %wqg 


Ją! odsyłamy franco. $ 


] 


i 


i 
Papier z fabryki Braci Fijalkowskich w Białej. 


n * 5 77397 
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BINTE 


Pierwsza wzorowa szkoła 


 fransuskiego kroju org, metodą 
Worth» 


Niezrów*ane 07 də p:emnoś i, 
niepodlegają zacazie kartofia 
„Bbłałe cudowne* 


1 : 
„Niebieskiecolbrzymy* 
sprzedaje dopóki za'as siarczy 
Zarząd dób: Adara hr. Mara:'e 
w Jarkowie p. Czchów po 10 et, 
za kgr. Przy odbiorze 100 kgr. 
tylko 8 et, przy mamówieniu ca 
łego wagonu tylko 4 ot. za kgr 
policza się. 498 4-10 


Młoiki rewolwerowa 


urzew z kombinacyą liczb 


do znaczenia 
do 20tu tysięcy po alr. 40 pałeca 


piotr €hrząstowski 


handel żelazny we Lwowie. plane Kapitul- 


my 1 (naprzeciw Katedry). 


4 : . " 

(Kopj u majstra a nie n chłopaka! 
3 To mogę stanowczo o mo'ej fabryce 
$ powiedzieć, bo tylko takie wielkie przed- 
j siębiorstwo jak moje, może praez za- 
kupno gotówką olbrzymich xzapapów 
|] inne korzyści, tanie wydatki na 'nte- 
jes. które w końcu na korzyść kupują” 
R cego wychodzą. 

W Wspaniałe wzory dla prywatnych 
Ş darmo i opł:tnie. Bogate książki wzo 

g rów jekich jeszcze eie było, dla kraw' 
ý ców niefrankowene. 

A Materye ma ubiery peruwienny 
{i doskiny dla Wys. Kleru, przapisowe 
jtaterye na ubrania dia c k. urzędni- 
A ków, t kus dia weteranów, straży 
| ogniowej, gimnastyków, na liberye, na 
bilardy I stołu co grania, pokrycia na 
9 wozy, gunia, tukże nieprzemakalna ra 
jubrsnia myśliwskie, me erya do pra- 
E niz, pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
9 warte tego co kosztują, Ucci? e, trwa- 


A le, czysto ve'niane towary, a nie tania 
J sama y, nieogłecajacs roboty krawiec- 
kiej, poleca 


Jan Stikaroisky 


i BERNO (Manszestor Austry:) 
Najwiekszy skład towarów sukiennych 
w wartości pół miliona złytych, 
SW" Posyłka tylko Za zajiczką. <W4 


Listy w obkin, niewie kim, cze- 
ssim węgierskim, włoskim, fras custim 
"i angielskim języka. 508 
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Two W eBlc.e 
laborateryum chemiczne 
świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
l, 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 
nitk ev'ne z fabry k: 

5 +44 « 9 a 
$. W. Niemojowskiego 
we Lwowie 
są znazsnite i udrowiu 
nieszkodliwe. 
Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Testralma 3, 
wa Lwowie  Jagiellonaku 6, 
w Krakowie Sukicmnice 28, 
oraz wą wszystkich randlach i trafikach, 
Zlecónia z prowincyi odwrutnie przy 
B.0OĆ franco. 
$atszaga sig PLEŚŃ Fcznacni 
nadadcywniotwemie 


Na prowincyę obsługa szybka i akuratna, 


- 


s 
k 
¥ 
| | 
PTAL ET 


poleca 

Swoją pracownię snki.ń 

i okryć damskich, fasov od 
zir. 8. 


Na długie zimowe wieczory : 


Znana wypożyczalnia 


książek i nut 
największa i rajtan za 
WE LWOWIE 


Stanisława Kóhlera 
ulica Batorego 28, tuż naprzeciw Gim- 
nazyum Franciszka Józefa 


Abonament na książki (3 tomy naraz) 
40 et. mies, — nuty (7 kswałków na- 
raz) 50 et. Kancya złr. 1. Na vror”incyę 
10 tomó s ksiażek lub 12 kawałków nut 
naraz miesięcznia 1 zł. Kaucya złe. 5 
na książki, 4 na nuty. Kataloy wysyła 
się na żądanie. + szelkia nowości po 
okazaniu się tylko, wyfożyczaln a za- 
raz poziada. 


BĘ 
Oliwę do maszyn 


Pasy do maszyn 
Płyty i węża gumowe. 


Tekturę, asbest, miniam, błeiwsis 
poleca 
po ennach fabrycziwch 
skład farb, lakierów i pokostów 


W. Czopp 


Lwów, Żółkiewska 2. 


Załężona W 1843. 


| 
À 


UA 


A leć 
JABZYNA 
< jubiler t złotnik 
= ws Luuwio sl. Mariacki | 
poleca swój bogato za: p 
' paiio akład wyro- HE 
ów jubilerskich zio- 
tych i arabrwysh 


po rajniżczach 
m cach 


530 3-3 Pracownia 
W. Lisieńskiege 
W BRZESKU 


dostarcza go!'owe roboty kościelne jako 
to ołtarze w atsla grtyckim i ranesan 
sowym po najtańszej cenie z maturjału 
uębowego i mięzkiego, zż do 617 
metrów wysokości Na żądamie kômpo- 
tentnych stron przesyła się sycuoki i 
kosztorywy. 


AAŁY W iza Non ŻE No 4 RÓ EWA BZ Nh KmA m > DOŃ 


Senzacyjne nieklejsne tutki franc, 
Sanitas“ z odtłaszc'oną watą dr. 
Brunea w każdym munaztuką gą wyy 
| rohem uznanym przez palących zń 
«najlepszy. 1000 tutek „Sanitas, 
żw eleg, pid, zł. 180, Zlecenia mad 


l rd lą 


; 
| 
I 
| 
s 


|4 3000 tutek wysyla frauka odwrotną 


pocztą: — Skład komisowy fe n'uatjch 
tutk Sanitas Lwów, plac Ma 
pitalny l. 3. 455 4-10 


Ceny stałe wraz z pazłoczniem i wy- 
stawieniom w kościele. Wypłata możli 
Wwa j na raty, 

Medik zasługi z Wystasyė krajcwej 
w Krakowie 1578. 

Zgłoszenia listowne pod adresem : 
Walenty Lisieński, rzeżbierz 
wszelkich robót zościełnych w Bez esku. 


FOLWARK 


do wydzierżawięsia 
Bliźszych , imtormacyi udziela 
Zarząd dóbr J. O. Władysława 
księcia Sapiehi w OlEzy GN r 


Z 


-ae 


— Ale ją para nie kocham i nigdy nie będę 


jej prośby, będę panu serdecznie wdzięczną !... 


pan wysłushasz mo- 
szkoda : 
mkniętą. 


Gy i P:«ojową i wkrótce znalazła się na ulicy 
Castiglione, ale tu nagle zatrzymsła ją prze- 
' kratą pałacu taiieryjskiego była za: 


Jak przerażone zwierzę, widząc się 8GIgR" 


nem, obejrzała się na jedną i drugą stronę. 


I gdy on podstąpił ku niej bliżej i chciał 


ła gorączkowo: 
nę krzyczać i poru- 


(Ciąg dalszy ueatąni). 


LUW LIE Stadt Ullera_ we Lwowie. SE 


| aaETEZE e 
Jedenaście 


Powieści i nowel 


za 4 er. 


a mianowicie: 1038 
Tajemnica wielkiego świata, powieść 
dwutomowa, wolny nrzekład z fran- 
cuzkiego ; 
Spadek po wuju Hierominie, nowella 
Angielska historya, nowelia, napisał 
Mieczysław Schmitt. , i 
Wdowieństwo Aliny, powieść jedno 
tomowa, " 
L'ómbra, nowella jedno-tomowa. 
Zaklęty i odcezarowany, najnowsza 
powieść jedno-tomowa Wernerowej. 
Pożyczana mama, nowella. 
Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 
Juliusz Donné, nowella. 
Po latach dwudziestu, powieść. 
Złamany a nieugięty, powieść, przez 
Marję Grochowalską. 


Cena 4 zł. 


Drukarnia nar. W, MANIECKIEGO 
Lwów, Kopernika 7.” 


Pierwsze 
Towarzystwo 


ud r. 1882 


istniejąca 


e 


KROSNA 


< 


7 za „Bo 
s . 4 s ya " 
ted 
> . 
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poleca bzan. P. 1, Publiczności wyroby 


Nakładem księgarni 


W. Doboszyńskiego 
w Stanisławowie 
wys.ły : 


DZIELA 
Adama Mickiewicza 


= wydanie zupełna w 4 tomach 


przepyszute ożrawne. 
Za całość 2 złe. 


Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 596 2-3 


Adwokat na prowincji 


pos: ukuje ratynowanego 


Koncypienta 


z praktyką prowinej maluą. 
Bliższych wiadomości udzieli 


kancelarja adw. Dr. Aiberta Reissa 
Lwów ui. Kośoiusski L 2. 


pe 63 1-8 
aaa a FERRE 


Własnego wyrobu 


„po zł. 4, 5, 6, 7, 8, 10 do zł. 14, 


Kołdry atłasowe jedwabne po © 
zł. 15, '8, 20 i wyżej. j 
KOŁDRY na owczej węłnie $ 


czysto lninu», jak: płótna od rajcień- y Eir S 
urh $ nejrubszych pe pigias bez kongarencyj poisea najtaniej h 
péłbielove ı szare, dreliszki na liberye, ; te p 
dymki zwykłe i adamaszxowe, ręczniki JOZEF SCHUSTER 
zwykło, adutwaszko+e i kąpislowė tua- Lwów Kopernika ‘7. 
reckie, cbrusy hiałz i koloriwe ze ser- 2993 $ 
wetami uhustki, fartaseki, sc erki itp „a TWE TOP ZO AZ WZA 
w zaśrgs ikaitwa wchod ace w*roby. ` = . n 
Cenniki z próbkami rozsyła sięątranco. ||- = EN 

248 DYREKCYA. |a 13 
L. 3848. PRACOWNIA 

A JĄ 1 
; LUKIEN DAMSKICH 
Qioszenie. ou 
ET szkoła kroju angielskiego I 

Celem sprzedaży kilkudziesięcia fiansuskiEgo j 


parcel badowlanych w Żółkwi 
w najbardziej rozwijającej sią Gzę- 
Sci miasta w bliskości dworca ko- 
lejowego, kosza: wojskowych i' 
tergowicy miejskiej położonych 


Lieytacyę otert+wą. 


i 


D ENE SPAWANE 


EKON 
kawsler w śridnice %“ieku, teos 
ryczrie i prażtycznie wykształco - 
cy, z dobeemi świadectwami po- 
szukuje posady. Lasiawe zgłoszę 


nia do 1. 162 Bióro Dzienników, 
dru i 


karni nar. W. Manieckiego, — 


Z. ŁUCZYŃSKIEJ 


została przeniesione do domu 
pod 1.17. ul Ossolińskich. Przyj 


” rozpisuje Magistrat miasta Żółkwi| muje i wyk nuje wsz lkio za- 


mówien o jak najakarstniej, 
636. 1-6 


Operat pareślacyjny przejrzeój gg 
»|można w godzinach ursędowych A 
„|w biurze s kretarza Magistratu ii 
temże bliższych inf.ramacyi za | | Tanio. Tanio. |_| 
zi gaęć | Najlepsza i najtrwaleza 5 
Oferty wnosić należy najpóźaej | .| MASA WOSKOWA 3 
do dnia 1go Ksietni» 1694. |3| PASTA KRAJOWA |È 
Magistrat król, miasta Zółkwi, 3 lepsza i tańsza nik francnska. |** 
Dnia 24 iutego 1894 < Lakier bursztynowy |ĝ 
61628 |F Marxa i Fritzego D 
i a WOSK I SZCZOTKI = 
D do froterowania a 
4 | poleca najwiękazy skład farb i |S 
a . lakierów S 
0. T. INCKLERA SYN E 
| 


615 WE LWOWIE. 


TS ARE ESE N Po WI 


Prawdziwej 


F * 4 EJ e 
asy. francuskiej 
jedyny skład 

_tyrliac u 
Aiojzega. Hilbn.e ra 
wet Iawotzie, Rynek '36, 


Wszelkis inne Żabrykaty « sę 
naślzciowadoyenu . 2447 


Karola Ludwika 9.. 593 2-3 a 


am 


Zar ządca W, Ficek, 


